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Obywatelskim obowiązkiem każdego wyborcy
jest sprawdzenie, czy nazwisko jego zamieszczone jest w spisach wyborczych.

ZWYCIĘSTWO 00 NAS ZaT eŻyT
Kontrolujmy spisy wyborców.

Kampanja wyborcza poczyna przy­
bierać na natężeniu. Nic w tem dziw­
nego, jeżeli zważymy, że już ty lko dwa 
niepełne tygodnie dzielą nas od dnia 
głosowania. Kalendarz wyborczy z wa­
żną datą — 13 maja — wciąga już i 
szerokie warstwy obywateli — wybor­
ców do bezpośredniej akcji. Ukończone 
zostały przedwstępne prace techniczne 
i organizacyjne. Zarysowują się już wy 
raźnie zespoły, które staną do wybor­
czego wyścigu.

Szerokim frontem rusza na zdobycie 
okopów miejskich obóz prorządowy. 
Znamy naczelne hasła, pod któremi 
staje do walki: „Chcemy, aby Rada 
Miejska stanowiła zespół zdolny do 
harmonijnej, zgodnej i ofiarnej pracy 
i współpracy z czynnikami rządowemi 
dla dobra miasta. Chcemy z przyszłej 
Rady M iejskiej usunąć partyjnictwo, 
swary i rozgrywki polityczne, nic wspól­
nego z zadaniami samorządu nie ma­
jące. Chcemy do przyszłej Rady M ie j­
skiej wysłać ludzi uczciwych, chętnych 
do pracy i do tej pracy nadających się, 
dobranych nie według przynależności 
partyjnej, lecz według ich wartości i u- 
żyteczności. Chcemy, aby Rada M ie j­
ska była w swym składzie rzetelną re­
prezentacją wszystkich klas społecznych 
i zawodów, których interesy żywotne 
ściśle są związane z położeniem gospo 
darczem miasta...”

To hasła proste, jasne i uczciwe, 
jak najdalsze od demagogji i czczych 
przedwyborczych obiecanek, owych 
przysłowiowych gruszek na wierzbie, 
wolne od jadu nienawiści i prostackich 
nawoływań bojowych, — znajdują w 
całem społeczeństwie rozległy i donoś­
ny rezonans, ozereg organizacyj i zwią­
zków społecznych wszelkiego typu — 
gospodarczych, oświatowych, ku ltu ra l­
nych, zawodowych, zrzeszenia b. w oj­
skowych itd. — zgłasza swój akces do 
Bloku Gospodarczego. Zasięg tego re­
zonansu jest imponujący. Nieliczne ty l­
ko odpryski, pozostające wciąż jeszcze 
pod tyranją partyjnictwa, nie uczestni­
czą w tej pięknej manifestacji zespole* 
nia wszystkich twórczych sił pod ha­
słem pchnięcia samorządu miejskiego 
na nowe drogi rozwoju Ta konsolida­
cja opinji publicznej wróży jak najle­
psze rezultaty.

O rezultacie zadecydują jednak sze­
rokie warstwy obywateli - wyborców, 
które muszą n ietylko wziąć masowy i 
poważny udział w samym akcie w y­
borczym, ale już przedtem dołożyć sta­
rań, by pełnia ich praw obywatelskich 
nie doznała uszczerbku.

W dniu 13 maja zostały wyłożone 
do publicznego przeglądu w lokalach 
okręgowych kom isyj wyborczych na 
przeciąg jednego tygodnia spisy wy­
borców. Dostępne być w inny dla wszyst­
kich aż do najbliższej soboty przez 
pięć godzin dziennie, w tem conajmniej 
2 godziny po godzinie 16-ej. Obowią­
zkiem każdego wyborcy jest sprawdzić 
osobiście, czy został umieszczony w 
spisie on sam, jego krewni i domow­
nicy. jego znajomy, na razie — przy­
puśćmy — nieobecny w mieście. W ra­

zie dostrzeżenia jakie jko lw iek usterki— 
pominięcie uprawnionego lub umiesz­
czenie w spisie nieuprawnionego do 
głosowania — należy bezwzględnie 
wnieść natychmiast reklamację na piś­
mie lub ustnie do protokułu na ręce 
urzędującego członka komisji, m otywu­
jąc reklamację odpowiedniem i dowo­
dami. Przypuszczać zgóry można, że 
wyłożone spisy nie będą wolne od u-

sterek. Uprawnia do tego twierdzenia 
f a k t ,  ż e  o b o w i ą z u j ą c e  u nas 
przepisy o ewidencji i kontro li ruchu 
ludności są dość skomplikowane, a sam 
ruch choćby w związku z gospodarczym 
kryzysem nie jest mały.

Tem ważniejsze w tych warunkach 
jest spełnienie obowiązku społecznej 
kontro li spisów. Tylko wtedy rezultat 
głosowania w dniu 27 maja da rzetel­
ny obraz woli społeczeństwa, która nie 
zawodnie zamanifestuje swą solidarność 
z hasłami obozu prorządowego.

Wszystkim Tym, którzy oddali ostatnią posłuoę traqicznie 
zmarłej

NATALJI CIESIELSKIE!
a w szczególności Wielebnemu ks. prałatowi Wróblewskiemu, ks. 
Krawczykowi i p. Błaszczykowej, składa serdeczne „Bóg zapłać”

R O D Z I N A .

Zaprzysiężenie rządu prof. dr. Kozłowskiego.
P. Jerzy P a c io rk o w s k i m in is tre m  o p ie k i sp o łeczn e j.

przedstaWARSZAWA. Prof. dr. Leon Koz­
łowski, któremu Pan Prezydent Rze 
czypospoliiej powierzył misję utworzenia 
Rządu, przez całą niedzielę i wczoraj 
sze przedpołudnie prowadził rozmowy 
w sprawie składu personalnego przysz­
łego gabinetu.

W wyniku tych konferencji prof. L. 
Kozłowski usta lił listę gabinetu, którą 
przedstawił dziś Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej do aprobaty i podpisu.

W nowym rządzie nastąpią zmiany 
na dwóch fotelach. Fotel ministra prze­
mysłu i handlu zamiast gen. dr. Ferdy­
nanda Zarzyckiego obejmie p. Henryk 
Floyar Rajchman, dotychczasowy podse­
kretarz stanu w Min. Przemysłu i Han­
dlu, fotel ministra opieki społecz­
nej zamiast gen. dr. Stefana Hubic­
kiego obejmie p. Jerzy Paciorkowski, do 
tychczasowy wojowoda kielecki.

W ten sposób lista Rządu 
wiać się będzie następująco:

Prezes Rady Ministrów — prof. dr. 
Leon Kozłowski, min. spraw zagranicz­
nych Józef Beck, min. spraw woj­
skowych — Marszałek Józef Piłsudski, 
min. spraw wewnętrznych — Bronisław 
Pieracki, min. sprawiedliwości — Cze­
sław Michałowski, min. oświaty — Wa­
cław Jędrzejewicz, min. skarbu — prof. 
Władysław Zawadzki, min. przemysłu i 
handlu — Henryk Floyar-Rajchman, min. 
komunikacji — inż. Michał Butkiewicz, 
min. rolnictwa — dr. Bronisław Nako- 
niecznikow Klukowski, min. opieki spo­
łecznej — Jerzy Paciorkowski, min. 
poczt, i tel. — inż. Emil Kaliński.

Dziś, we wtorek o godz. 13 tej człon 
kowie nowego Rządu złożyli na ręce P. 
Prezydenta Rzplitej przysięgę.

W strzym an ie  d z ia łań  w ojennych
na pó łw ysp ie  a rab sk im .

LONDYN. W szeregach wojsk Ibn 
Sauda panuje wielka radość spowodu 
rozejmu. Imam zgodził się na warunki 
rozejmu bez żadnych zastrzeżeń.

Zawieszenie broni weszło w życie. 
Wahabici wstrzymali ofensywę na sto­
licę Yemenu Sanaa.

Dotychczas brak wiadomości o wa­
runkach rozejmu, podobno jednak Imam 
Yemenu zobowiązał się do wycofania 
swych wojsk z terytorjum Assiru i Nej- 
ranu, przez co wyraził gotowość na przy 
łączenie tych okręgów do państwa Ibn

Sauda. Pozatem Imam miał się zobo* 
wiązać do wydania wszystkich zakładni' 
ków,zawarcia paktu przymierza na lat 20 
z Ibn Saudem oraz do zapłaceaia części 
kosztów wojennych. Wszyscy Jemenici, 
którzy nieśli pomoc Wahabitom, będą 
korzystali z amnestji. Natomiast przeci­
wnicy Ibn Sauda ze szczepu Idrissi, któ 
rzy schronili się na terytorjum Yemenu, 
będą wydani Wahabitom.

Rokowania pokojowe mają się toczyć 
w letniej rezydencji Ibn Sauda, w mie­
ście Taif.

79 sesja R ady L i jn  N a ro d ó w
GENEWA. 79-ta sesja Rady Ligi 

Narodów rozpoczęła się pod przewod­
nictwem de Vasconcellosa, b. premjera 
Portugalji.

Rada odbyła posiedzenie poufne, na 
którem zajęła się ustaleniem porządku 
dziennego. Przy tej okazji wywiązała się 
dyskusja nad wpisaniem na porządek

dzienny noty węgierskiej, dotyczącej in­
cydentów granicznych jugosłowiańsko- 
węgierskich.

W rezęltacie dyskusji Rada postano­
wiła wpisać sprawę na porządek dzienny 
następnej sesji.

Rada zajęła się następnie różnemi 
sprawami budżetowemi i administracyj- 
nemi.

Na publicznem bardzo krótkiem po­
siedzeniu Rada przyjęła bez dyskusji 
raporty, dotyczące działalności dorad­
czej międzyrządowej dla spraw uchodź­
ców, komisji ochrony młodzieży i dzieci 
oraz komitetu ekspertów statystycznych, 
jak również ekspertów w sprawie kon­
wersji o zwalczaniu nielegalnego handlu 
narkotykami i w sprawie granicy mię­
dzy terytorjam i mandatowemi w Syrji i 
Palestynie.

Następne posiedzenie Rady Ligi 
dziś.

W Ameryce o Polsce.
NOWY JORK. „New York Times” 

ukazał się dłuższy ilustrowany artykuł 
p. Shepard Stone, poświęcony Polsce. 
Autor, do niedawna znany z ataków na 
Polskę przyznaje, że pod światłem 
kierownictwem Marszałka Piłsudskiego 
Polska „zrosła się wewnętrznie, jak n i­
gdy przedtem, i dorosła do roli w ie l­
kiego mocarstwa". Wylicza dalej w ie l­
ki dorobek Polski od roku 1926, rozwój 
Gdyni, udoskonalenie kolei żelaznych, 
świetną organizację arm ji i t. d. O pak­
tach nieagresji z Niemcami i Rosją wy­
raża się jako o aktach w ie lk ie j dojrza­
łości politycznej.

Prowokacja litewska.
KOWNO. —• M inister spr. zagr. Za- 

unius, przyjął posłów Łotwy i Estonji, 
którzy wręczyli m inistrow i spraw zagr. 
L itw y identyczne noty, stanowiące od­
powiedź na propozycję L itw y w spra­
wie współpracy z państwami bałtyc- 
kiem i.

Noty Estonji i Łotwy głoszą, że o- 
bydwa państwa proponują L itw ie  przy­
łączenie się do związku estońsko-łote- 
wskiego.

W związku z powyższem prasa l i ­
tewska zamieszcza sensacyjną wiado­
mość, jakoby poseł polski w Estonji 
złożył na ręce rządu estońskiego pro­
test przeciwko zaproszeniu Litwy do 
paktu estońsko-łotewskiego, jest k łam ­
stwem. Wiadomość ta jest prowokacją 
ze strony L itw y i ma na celu poróż­
nienie państw bałtyckich z Polską.

Tysiące dzieci polskich z Nie­
miec spędzi wakacje w Polsce.

WARSZAWA Wczoraj odbył się w 
Warszawie zjazd delegatów komitetów 
wojewódzkich Tow. pomocy dzieciom i 
młodzieży polskiej w Niemczech, na któ 
rym omawiano sprawę tegorocznych ko- 
lonłj dla dzieci polskich z Niemiec i 
Górnego Śląska. W wyniku obrad wyzna 
czono kondyngenty dzieci dla poszcze­
gólnych komitetów wojewódzkich. Ogó­
łem akcja tegoroczna obejmie 5000 dzie 
ci polskich z Niemiec i taką samą licz­
bę dzieci z Górnego Śląska.

Aresztowanie prezydjum Str. 
Narodowego w Łodzi.

ŁÓDŹ. — Do mieszkań posrczegól- 
nych działaczy nar. demokratycznych 
oraz do mieszkania adw. Kowalskiego



p re z e sa  Str. N a ro d o w e g o  w Łodzi,  
w kroczy ł  p ro k u ra to r  w to w arzy s tw ie  s ę ­
d z ie g o  ś le d c z e g o  w a sy s te n c j i  w ładz 
po licy jn y ch .  D o k o n a n o  w p o s z c z e g ó l­
nych  loka lach  szczeg ó ło w y ch  rewizyj, 
k tó ry ch  rezu l ta t  j e s t  j e d n a k  t r z y m a n y  
w ta je m n ic y .

Po d o k o n a n iu  rewizji sę d z ia  ś l e d ­
czy a re sz to w a ł  ad w o k a ta  K ow alsk iego , 
p o c z e m  d o k o n a ł  a r e s z to w a n ia  12 innych  
dz ia łaczy  S t ro n .  N a ro d o w e g o .  A re s z to ­
w an ia  te  p o z o s ta ją  w zw iązku  z gor- 
sz ą c e m i  a w a n tu r a m i ,  k tó ry c h  t e r e n e m  
była w d n iu  3 m a ja  r. b. k a te d ra  św  
S ta n is ła w a  Kostki.

P o n iew aż  b e z p o ś re d n io  po  z l ik w id o ­
w a n iu  zajść a r e s z to w a n o  8 o sób ,  łącz ­
n ie  w ięc  p rzeb y w a  o b e c n ie  w w ięz ie ­
niu 21 o sób .

R ó w n o c z e ś n ie  n ie m a l  w p łynę ła  do  
u rz ę d u  p r o k u ra to r s k ie g o  p rzec iw k o  adw. 
K o w a lsk ie m u  s k a rg a  o p rzy w łaszczen ie  
p ie n ię d z y  k li jen tów .

Litwa nie chce porozumienia 
z Polską.

KOW NO. P o  os ta tn iem  po tęp ien iu  
p rzez  „L je tuw os A id as” dyskusji poli­
tyczne j na te m a t  s to su n k ó w  z Polską , 
w p rasie  i opinji rządu  litew skiego  roz ­
poczę ły  s ię  gw ałtow ne  ataki przeciw ko 
tym, k tó rzy  w tych  d y sk u s jach  za jm o ­
wali s tanow isko  przychy lne  w szukaniu  
p rób  p o rozum ien ia  z Polską .

Zw iązek  w yzw olen ia  W ilna zd o ła ł  
p rzekonać  p rezyden ta  republik i Sm eto -  
ne o szkodliw ości na s tro jó w  przychyl­
nych P o lsce  S m e to n a  w obec  tego  sk ie ­
ro w a ł  s ię  p rzec iw ko  osobom , p o p ie ra ją ­
cym  po rozum ien ie  z Polską.

Sytuacja polityczna w Palestynie.
W*. 109.

WIEDEŃ. „ N e u e  F re ie  P r e s s e ” p o ­
da je  r e la c ję  swego k o re sp o n d e n ta  z Je  
rozolim y E. Davisa, w ed le  k tórej em ir  
T ran s jo rd an j i  A bdullah , syn H u sse in a  
w y jedz ie  w c z e rw cu  do Londynu w 
związku  z rzek o m ą jego kandyda tu rą  na 
t ron  palestyński. E m ir A bdullah  o b ie ­
cu je  żydom, że uzna d e k la ra c ję  Bal- 
foura, a rabom , — że  b ędz ie  wykony­
w ał tę  d e k la ra c ję  w myśl ich życzeń. 
Kierownik d e p a r ta m e n tu  politycznego 
„Jew ish  A gency” w Je ro zo l im ie  złożył 
em irow i wizytę  w A m m an.

W edle  zapew nień  żydow sk ich  i a n ­
gie lsk ich , n ie m a  mowy o tern, by A b ­
dullah  m ia ł  s ię  konorow ać  na króla Pec- 
lestyny. Mimo to, jak zapew nia  ko

re s p o n d e n t  „N e u e  F re ie  P r e s s e ” zanosi 
s ię  na zm iany  poli tyczne , k tó re  b ędą  
m iały wielki wpływ na p rzyszłość  ży­
dów w P a les tyn ie .  Angłja p lanu je  u- 
tw o rzen ie  rady us taw odaw cze j ,  z e s ta ­
w ione j w ten  sposób , iż b ęd z ie  m ia ła  
w niej stan-owisko decy d u jące .  Nowa 
us taw a  w yborcza do  rad y  m ie jsk ie j  w 
Je ro z o l im ie  zapew nia  a rab o m  w iększość , 
jakkolwiek żydzi s tanow ią  60 p ro cen t  
m ieszkańców  w Je rezo lim ie .

W szystko  to  — zd an iem  dzienn ika  
— dow odziłoby , że Anglja dąży d o  u- 
tw orzen ia  rząd u  a rabsk iego  w P a le s ty ­
nie, z k tórym  podzie li łaby  s ię  a d m in i­
s t rac ją  kraju.

|  Kino „LUNA"
^  ^ R e w e la c y jn a  p r e m je r a  p. t.

i  Źle kochana
&  D ra m a t  ta n c e rk i ,  k tó re j  poca- 
W  lunki k o sz to w a ły  m ężczyzn  
^  m ają tk i ,
f ó  MW  r o la ch  głów.:  A l i c e  B r a d y  
w  M a u r e e n  O 'S u l l iv a n ,  P h i l l ip s  

H o lm e s  i w. Inn.mm N ad program:
Dodatki dźwiękowe.

C e n y miej sc :  k r ze s ła  i balkon 
0.70 p lus  10 gr.  p oda tk u  111 mie j sc a  

0.45 p lus  b er .  podatku .

Zerwaniem konferencji rozbrojeniowej
grozi Francja.
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Straszne morderstwo rabunko­
we w Krakowie.

KRAKÓW. W czoraj po po łudn iu  K ra ­
ków z o s ta ł  zaa la rm ow any  w iadom ością  
o s tra sz liw em  m o rd e rs tw ie  rabunkow em  
d o k o n an em  na osob ie  32 le tn iej s łużące j 
d ra  N iissenfelda, Annie G arncarz ,  w d o ­
m u przy ul. Po tock iego  12.

D otychczas  w n iew yjaśn iony  sposób  
d o s ta l i  s ię  bandyci do  m ieszkan ia  d ra  
N u ssen fe ld a ,  gdzie  udusili  s łu żącą ,  a 
n a s tę p n ie  zrabow ali  go tó w k ę  i p rec joza  
p rz e d s ta w ia jąc e  ogólną w ar to ść  70 
tysięcy z ło tych . D o ch o d zen ie  w toku.

Piorun spalił szkołę.
S O S N O W IE C . W g o d z in a c h  p o p o ­

łu d n io w y ch  p rzeszła  n a d  Z a g łę b ie m  
o lb rz y m ia  u lew a , k tó re j  to w arzyszy ły  
g rz m o ty  i b łyskaw ice .

J e d e n  z p io ru n ó w  u d e rzy ł  w Łagi- 
szy  p o d  B ę d z in e m  w 7 k la so w ą  szk o łę  
p o w sz e c h n ą .  B u d y n e k  m o m e n ta ln i e  s t a ­
n ą ł  w p ło m ie n ia c h  i w c iąg u  g o d z in y  
sp ło n ą ł  d o szczę tn ie .

Dzięki szybkie j akcji ra tow nicze j  
s traży  p o ż a rn y c h  z Ł ag iszy  i B ędz ina , 
u d a ło  s ię  u ra to w a ć  są s ie d n ie  z a b u d o ­
w an ia .  O f ia r  w ludz iach  n ie  było.

PARYŻ. Uwaga Francji  skupia  s ię
Genew ie , gdzie  n iebezp ieczny  kon ­

flikt grozi w ybuchem  w zw iązku  ze 
sp raw ą Saary.

F ran c ja  zażąd a  ob sad zen ia  te ry to r-  
jum  Saary  p rzez  m ięd zy n aro d o w e  o d ­
dz ia ły  policji, k tó re  zapew nią  ludności 
sw o b o d ę  g łosow ania .

Jeś l i  p rob lem  Saary  d op row adz i do 
konfliktu, to  w ybuchnie  on przede-  
w szystk iem  m iędzy  N iem cam i i Ligą 
N arodów .

N iem nie j d ra m a ty c z n ie  p rzeds taw ia  
się, sp raw a  rozbro jen iow a, k tóra  b ę ­
dzie  ju ż  te ra z  w G enew ie  p rzed m io tem

w ażnych  konferencvj m iędzy  m ężam i 
s tanu .

P rob lem  zb ro jeń  n iem ieck ich ,  co do 
k tó rego  is tn ie je  zg o d n o ść  m iędzy  r z ą ­
dam i f rancusk im  a p o lsk im , b ędz ie  
je sz c z e  raz  szczeg ó ło w o  om aw iany  
p rzez  p. B arthou  z min. B eck iem .

Min. B a th o u  przygotow uje na p o c z ą ­
tek  cze rw ca  o tw a r te  w ystąp ien ie  w G e ­
new ie  przeciw  zbro jen iom  n iem ieck im . 
Mowa ta  o zn acza łab y  ze rw an ie  ko n fe ­
rencji  rozb ro jen iow ej,  p rzyczem  c a łą  
od p o w ied z ia ln o ść  pon iósłby  rząd  n i e - ' 
m iecki.

Fatalny skok z pociągu.
W ARSZAW A. 20 le tnia  W ładysław a 

Czern iaw ska, s łu żąca  w Jab łonny ,  w ra ­
cała  w czoraj z Iłowa do m ie jsca  swej 
pracy. W pewnym m o m en c ie  do  p rze ­
działu , w którym  się  znajdow ała ,  w e­
sz ło  t rzech  jakich  podchm ielonych  m ęż 
czyzn, którzy coraz  nata rczyw iej  zaczęli  
dz iew czynę  zaczepiać .  C zerniaw ska, nie 
w idząc  zn ikąd  ra tunku , zdecy d o w a ła  s ię  
wyskoczyć z pociągu, aby tym  sp o so ­
b e m  wyzwolić się od  n a trę tów , Skok 
je d n a k  był fatalny, a lbow iem  n ieszczęś l i  
wa dozna ła  s ilnego poranien ia  głowy o- 
raz  z łam an ia  podstaw y czaszki i u szko­
dzen ia  mózgu.

Tym sam y m  pociąg iem  nieszczęśliw ą 
przew ieziono  do  szpita la .

Nowe stronnictwo.
PARYŻ. P rzy w ó d ca  opozycji na  k o n ­

g res ie  radyka łów  C u d en e t  zw*. .ł  z e b r a ­
n ie  sw o ich  zwolenników , na k tó rem  p o ­

s tanow iono  u tw orzyć  now e s tro n n ic tw o  
pod nazw ą „ P a r t ja  radyka lno  socja lna  
Cam ille  P e l la ta n ”. U tw orzono ko m ite t  
prowizoryczny  s tronn ic tw a ,  k tó rego  h o ­
norow ą p rzew odn iczącą  o b ran o  panią 
Cam ille  P e l le tan .  Fak tycznym  p rz e w o d ­
niczącym  wybrany z o s ta ł  C udene t,

Przeciwteror frontu 
ojczyźnianego w Austrji.

j  Ze w zględu  na w zmożoną
o d  k ilkunastu  dni akcję  sabo tażystów  
hitle row sk ich  w Austrji, noszą  s ię  m ia ­
ro d a jn e  koła F rontu  O jczyźnianego  z 
planem  przec iw działan ia  te m u  terorowi, 
k tó rego  ofiarą  padają  w pierwszym  rzę  
dz ie  lokale publiczne . Na m ocy ro zp o ­
rząd zen ia  rządow ego  p rzysługuje  b o ­
wiem przyw ódcom  Fron tu  O jczy źn ian e ­
go praw o in te rw en iow ania  z urzędu  w 
ważnych w ypadkach

Z prawa tego  pragnie  o b ecn ie  F ron t 
O jczyźniany skorzystać ,  aczkolwiek, w e­
d ług  do tychczasow ego  s tan u  rzeczy 
w ładze  au s tr jack ie  n ie  odnoszą  s ię  ze 
zbytnią su row ością  do te rorystów . P rz e ­
ciwko schw ytanym  sp raw com  zam achów  
nie  są w drażane  sprawy przed  sądem  
doraźnym , lecz staw ia  s ię  ich  tylko przed  
sądy zwyczajne.

Demonstracja kombatantów 
w Paryżu.

PARYŻ W czora j odby ła  s ię  m a n i­
fes tac ja  byłych k o m b a tan tó w  d e p a r ta ­
m en tu  Sekw any. P rzed  w yruszen iem  b. 
k o m b a tan c i  - kom uniśc i ,  k tórzy  z a w ie ­
sili czerw ony  sz ta n d a r  na  jedne j  z l a ­
tarń .  C z łonkow ie  ugrupow ań  praw ico 
wych usiłowali ze rw ać  ten  sz tan d a r .  
D oszło  do bójki, k tó rą  z likw idow ała  po- 
llcj a.

A resz tow ano  kilka osób. N as tępn ie  
rozw iną ł  s ię  pochód , który p rze szed ł  
p rzez  Pola  E lize jsk ie .  W yłoniono de le -  
|®gację, k tó ra  u d a ła  się  do m in is t ra  
S a r rau ta .  Byli k o m batanc i  d o m ag a ją  
s ię  p rzep ro w ad zen ia  sanac ji  i p rzy k ład ­
nego ukaran ia  w innych  udz ia łu  w o sz u ­
kańczych  a fe rach .  K om batanc i  p o d k re ­
ślają, ża z a rząd zen ia  policji są n iew spó ł 
m iern ie  n ik łe  w s to su n k u  do  skutków, 
spow odow anych  przez o s ta tn ie  skandale!

wszystkich  okolicznych m ie jscow ośc i ,  
czyniły  n ad ludzk ie  wysiłki, by z loka lizo ­
wać ogień, lecz  b e z sk u te c z n ie .  D o tych ­
czas  n ie  z d o łan o  us ta l ić  przyczyny  p o ­
żaru: N iew iadom o  też  je szcze ,  czy są  
ofiary w ludziach .

Nastroje strajkowe w Ameryce.
» NOW Y JO R K . —  O d kilku dn i d a ­
je  s ię  za u w a ż y ć  w ca ły ch  S ta n a c h  Zj. 
p o n o w n y  w zrost n a s tro jó w  s t ra jk o w y ch .  
W  N. J o r k u  p rzys tąp iła  w p o n ie d z ia łe k  
część  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  d o  s t r a j ­
ku i w szys tko  w sk a z u je  na  to, że  
s t ra jk  ten  o b e jm ie  w k ró tc e  i in n e  p o r ­
ty. W Filadelfji w y b u c h ł  s t ra jk  rzeźni- 
ków  i ro b o tn ik ó w  w w ielk ich  rzeźn iach  
zaś  z in n y c h  m ia s t  d o n o sz ą  o w y b u c h u  
s t ra jk ó w  w p rz e m y ś le  m e ta lu rg ic z n y m  
i a u to m o b i lo w y m .

Straszliwy wybuch gazu 
w Hong-Kong.

HONG-KONG (Chiny). W zachodn ie j  
dz ie ln icy  m ia s ta  n a s tąp i ła  eksp lozja  
zb io rn ika  gazu . S i ła  w ybuchu  była  tak  
gw ałtow na , że  kilka dom ów , po łożonych  
w pobliżu  zaw aliło  się.

W czas ie  eksp lozji  20 o só b  s t ra c i ło  
życie , a około  100 o sób  o d n ios ło  rany.

Zbio rn ik  gazu, który w ylec ia ł  w p o ­
w ie trze ,  był w jednym  z najw iększych  
w C hinach  po łudniow ych. P rzyczyną  k a ­
ta s tro fy  było zbyt w ie lk ie  c iśn ien ie  g a ­
zu, w sku tek  czego  z o s ta ła  wyrwana jed 
na śc ianka  zb iorn ika . O lbrzym ia  s truga  
gazu  w ydosta ła  s ię  na u licę , w darła  się  
do  dom ów  m ieszka lnych  i w reszc ie  z a ­
paliła  s ię  od ognisk  k u c h e n n y c h .  N a ­
ty ch m ias t  pow sta ły  w kilku u l icach  po- 
żary, co  w końcu  spow odow ało  eksp loz ję  
s a m e g o  zbiornika.

M ieszkańcy dom ów , w k tó rych  w y­
buch ły  pożary, wyskakiwali p rze rażen i  z 
okien, a lbo  wybiegali na  u lice  ze  s t r a ­
szliwie poparzonem i tw arzam i. W śród  
zabitych , k tórzy  częśc iow o  są spaleni, 
aż do nie  poznania ,  zna jdu je  s ię  dużo  
k o b ie t  i dz iec i .

sk ich  robotników  postanow iła  nazw ać 
ulice  i p lace nowej kolonji górniczej i- 
m ionam i wielkich Polaków.

W n iedz ie lę  o godz. 8 rano  w y­
s ta r to w a ł  z lo tn iska  B it te rfe ld  (Sakson- 
ja )  balon niem iecki B ar tsch  von Sigs- 
fe ld  do lo tu  do s tra tosfery . Balon znikł 
w k ierunku w schodnim . Do wczoraj nie 
o trzym ano  żadne j  w iadom ośc i od załogi 
balonu.

—  G angste rzy  am erykańscy  up ro w a­
dzili 10 le tn iego  synka b. gube rn a to ra  
s ta n u  T en n essee .

— Wyniki kongresu  radykałów  fran ­
cusk ich  w zm ocniły  s tanow isko  rządu  
D oum ergue 'a .  zapew nia jąc  p o p a rc ie  r a ­
dykałów  socja lnych  dla polityki roze jm u 
i z jednoczen ia  narodow ego.

iTr o n i k a .
kalendarzyk

Ś r o d a  16 ma ja .  Ja n a  Nepomuc .
W s chó d  s łońca o g. 3.56. Zachód  o g. 19 25.

Nocne dyżury aptek.
„ . . ' Y  n o c y  z  w to r k u  na ś rod ę :  I A le ia  
Wi e luńska .  ' ’

z  ś r ° d y  na  cz w a r te k :  S t a r y  Rv 
nek,  S ie d m i u  Kamienic .

Uwdga wyborcy!
Dla orjentacji wyborców umiesz­

czamy na kolumnie 5 ej podział 
miasta na okręgi i obwody g łoso­
wania.

Znana literatka na wystawie 
książki. W y sta w ę  Książki Po lsk ie j  
zw iedziła  wczora j z n a n a  li te ra tka , p. 
K ossak -S zczucka ,  p rzyby ła  do  C z ę s to ­
c h o w y  na  z a p ro s z e n ie  R odziny  Woj- 
s ow ej. Z n a k o m i ta  l i te ra tk a  o d n io s ła  się 
z w ie lk im  p o d z iw e m  d o  o g ro m u  d o k o ­
n a n e g o  przez  p. p re z y d e n to w ą  Mac- 
k iew iczow ą  dzieła , w yraża jąc  o rg a n iz a ­
to rce  w y s taw y  n a jw y ższe  u z n a n ie .  P. 
Kossak  S zczu ck a  za p o w ie d z ia ła  p rzy b y -  
c ie  n a  w y s ta w ę  wycieczki m ło d y c h  l i­
te r a tó w  ze Ś ląska .

W kilku wierszach.
KINO „EDEW Aleia 19

Dziś i dni następnych. 
N ajc ie k a w sz a  S e n sa c ja  Sezonu!

BYŁEM SZPIEGIEM
P o t ę ż n a  e p o p e a  s z p i e g o w s k a — w e d ł u g  
au t en ty c zn y c h  t a jnyćh  do k u m e n tó w  i 

p a m i ę t n i k ó w  AGENTA Nr. 33.

O s ta tn i e  p o ż e g n a ln e  w y s tęp y  u t a ­
l e n to w a n e g o  p o lsk ie g o  J a s n o w i-  

 d z a - T e le p a ty  Zbyszka Jaremy

Zbiorniki nafty w płomieniach.
KO N STA N TY N O PO L. W nocy  na 

n ie d z ie lę  w ybuch ł ogrom ny pożar  w 
m ie jscow ośc i  C zubuktu , po w schodn ie j  
s t ro n ie  Bosforu , gdzie  zapaliły  się w ie l­
kie zb io rn ik i  nafty, n a leżące  do  Towa- 
w arzystw a  S ta n d a rd  Oil C om pany. O l ­
b rzym ich  rozm iarów  m o rze  p łom ieni wi 
d o czn e  było w da lek ie j okolicy, zaś  ł u ­
nę  na n ieb ie  n o cn em  w idziano n a w e t  w 
S ta m b u le ,  od leg łym  o p rz e sz ło  20 km. 
L iczne s t r a ż e  pożarne , zm obil izow ane  z

—  Przybyła  do Berlina  d e legac ja  roi 
n ic tw a  polskiego z p K az im ierzem  Fu- 
dakow sk im , p rezesem  Związku Izb i O r 
ganizacyj Rolniczych Rzplitej na cze le .

M inis ters tw o spraw  w ew nętrznych  
w porozum ien iu  z m in is te rs tw em  spraw  
zagran icznych  wydało zakaz  rozpow szech  
n ian ia  na te re n ie  C zechos łow ac ji  do 3] 
m arca  1936 czasop ism a „Nowiny Ś lą s ­
kie , w y ch o d ząceg o  w Polskim  Cieszynie.

W czoraj s a m o lo te m  kom unikacy j­
nym o d le c ia ła  z W arszaw y do  Berlina 
wycieczka  dz ienn ika rzy  n iem ieck ich .

_ Kopalnia Aniche w północnej 
Francji,  za trudn ia jąca  około  12 000 poi

Niech żyje Polski Blok Gospo­
darczy! Tak ie  okrzyki ro z b rz m ie w ały  
w ub. n ied z ie lę  na  w ie lk im  w iecu  p rzed  
w y b o rczy m , n a  S t r a d o m iu ,  z o r g a n iz o ­
w a n y m  przez  Zw iązek  R ezerw is tów  id ą ­
cy d o  w y b o ró w  d o  s a m o rz ą d u  m ie j ­
sk ie g o  pod  e g id ą  P o lsk ie g o  B loku  G o ­
s p o d a rc z e g o  z h a s ła m i  o d p o l i ty k o w a -  
m a  s a m o r z ą d u  m ie jsk ieg o  i o b s a d z e n ia  
go  p rzez  ludzi czy s ty ch ,  n ie  kar je row i-  
czów, lecz is to tn y c h  g o sp o d a rz y ,  k t ó ­
rzy m o g lib y  d a ć  sw ą d o ty c h c z a so w ą  
dz ia ła ln o śc ią  g w a ra n c ję ,  że  w ło żo n e  
na  s ie b ie  o b o w iązk i  sp e łn ią  r z e te ln ie ,  
g w a ra n tu ją c  z a ra z e m  lo ja lną  w s p ó łp ra ­
cę  s a m o r z ą d u  z w ład zam i p a ń s tw a .  
P rzem aw ia l i  cz łonkow ie  z a rz ą d u  P o w ia ­
to w e g o  Zw. Rezer. pp. L a b o c h a  i Cha- 
dzińsk i ,  o raz  prof. C h łap .  N a  z e b ra n ie  
p rzy b y ło  k i lk a se t  o sób .

Pracownicy samorządowi prze­
ciwko partyjnictwu P re z y d ju m  R a­
dy  N acze ln e j  Zw. Pr S am . R. P. u - 
ch w ali ło  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję  w s p r a ­
wie w yb o ró w  cło rad  m ie jsk ich :

„ N a w a rs tw ie n ie  o rg a n ó w  k o leg ja l-  
n y c h  s a m o rz ą d u  te ry to r ja ln e g o  c z y n ­
n ik ie m  p a r ty jn o -p o l i ty c z n y m  —  w u- 
je m n y  s b o s ó b  o d b i ło  s ię  n a  g o s p o d a r -  
c z e m  życiu  s a m o rz ą d u .

B e z p o ś re d n ie  sk u tk i  t a k ie g o  u k ład u  
s to s u n k ó w  i j e g o  k o n se k w e n c y j ,  odczu  
w ają  p ra c o w n ic y  sa m o rz ą d o w i  z a ró w n o  
p o d  w z g lę d e m  m a te r ja ln y m  jak  i z a ­
w o d o w y m .

M ając  w ięc  n a  u w a d z e  d o b ro  s a m o ­
rządu  te ry to r ja ln e g o  w ogó le  jak  i
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6-kiasewą Koedukacyjna Szkoła Powszechna
pny Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej w Częstochowie (ul- Sowińskiego 36)

przyjmuje zap isy  do w szystkich klas.
■ - —  Opłata od  Zł. 150 roczn ie. ■-.

w zględy , o d n o s z ą c e  się d o  p r a c o w n i ­
ków sa m o rz ą d o w y c h ,  P re z y d ju m  Rady 
N acze ln e j  Zw. P ra c .  S a m . R. P. s tw ier  
dziwszy, że  w p ro w a d z e n ie  za sad  ra c jo ­
n a ln e j  g o s p o d a rk i  s a m o rz ą d o w e j  i w y ­
e l im in o w a n ie  p o l i ty k i  z ż y c i a  s a m o r z ą ­
d o w e g o  są g ló w n e m i ce lam i i linją wy 
ty c z n ą  B loku  G o sp o d a rc z e g o ,  p o s t a n a ­
wia w ezw ać  p ra c o w n ik ó w  s a m o r z ą d o ­
w ych  do  p o p ie ra n ia  te g o  B loku  w je g o  
akcji w y b o rcze j  d o  s a m o rz ą d ó w  m ie j ­
sk ich .”

Rezygnacja. K o m en d an t  okręgu  za 
g łęb iow sk iego  Legjonu M łodych p. W ła­
dysław  P iku ła  zrezygnował ze s tan o w i­
ska  cz łonka  egzekutyw y Z. Z. Z. w C z ę ­
stochow ie .

Komunikat. K o m ite t  O b y w ate lsk i  
XI T y g o d n ia  L. O. P. P. p o d a je  d o  w ia ­
d o m o śc i ,  że  z a p o w ie d z ia n e  w p ro g ra ­
m ie  XI T y g o d n ia  na  dz ień  15 b. m . 
p rz e d s ta w ie n ie  w t e a t r z e  k a m e ra ln y m  
na  d o c h ó d  L. O. P. P., o d b ę d z ie  się  w 
ś ro d ę  16 b .m . o godz. 20.30.

O d e g r a n ą  zo s ta n ie  p re m je ra  sztuki 
J e r z e g o  Z aw ie y sk ie g o  p. t. „Człowiek 
je s t  n ie p o t rz e b n y " .

Rozwój młodzieiy w świetle 
psychologjl. W czw artek , 17 bm. o 
godz. 20-tej p. p rof J Mikołajtis wy­
głosi w sali S traży  Ogniowej odczyt na 
tem a t:  , ,Rozwój m łodzieży  w św ietle  
psychologji**. O d czy t przeznaczony  jest  
dla rodziców  w szystk ich  szkół ś red n ich  
C zęstochow y.

O m aw iane  b ęd ą  zagadnien ia  p r z e ­
m ian  duchow ych  w rozw oju d z iecka  od 
p ie rw szych  chwil życia do lat 22 oraz  
s to sunku  rodz iców  do w łasnego  dz iecka

Ze względu na w ażność  zagadnien ia  
pożądany jes t  jaknajliczn ie jszy  udzia ł 
rodziców .

Bilety w cen ie  50 gr. od osoby m o ­
żna zam aw iać  w cześn ie j w sek re ta r ja -  
c ie  państw , g im naz jum  im. R. T raugu tta  
(Aleja W olności 13), a w dz ień  odczytu  
przy w ejściu  na salę.

Z teatru  kameralnego.
Dziś, we w torek  te a t r  n ieczynny spo- 

w odu próby gen e ra ln e j  sztuki Je rzego  
Zawieyskiego  pt : „C złow iek  jes t  n ie ­
p o trz e b n y " .  Ciekawa ta, na  żadnej s c e ­
nie nie grana  do tąd  sztuka, o trzym ała  
o b sa d ę  złożoną z na jlepszych  sił z e ­
społu. Inscen izacja  i reżyserja  spoczywa 
w n iezaw odnych  i d ośw iadczonych  r ę ­
kach  dyr. Galla. P re m je ra  jutro, w 
ś ro d ę

Bilety wcześniej do nabycia w księ ­
garni W. Swięcki i S ka.

Dlaczego nie wprowadzamy au- 
dycyj telewizyjnych?* Mimo, iż 
rad jo  ang ie lsk ie  nada je  s ta le  „audycje  
w zrokow e”, w prow adzen ie  telewizji na­
trafia  w szędz ie  na liczne przeszkody, 
k tó re  pow strzym ują  i polskie rad jo  od 
prób

N ais to tn ie jszą  m oże  przyczyną niepo- 
pu larności te lew iz ji  są pew ne właści 
w ości ludzkich  umysłów. U cho jes t  
nao g ó ł  mn ej w y b red n e  od oka i pew ne 
z n ie k sz ta łc en ie ,  jak iem u ulega nad an ie  
rad jow e, w s łu ch aw ce  i g łośniku jes t  
znaczn ie  s t raw n ie jsze  dla odbiorcy , niż 
na  p ły tce  skrzynki te lew izyjnej.  Z ep su ­
ty doskonałem i te c h n ic z n ie  fi lm am i 
w idz radjowy krzywi s ię  na m ę tn e  i bla 
d e  obrazy.

N iez liczona  ilość  p rób  je s t  po trze ­
bna, aby do jść  do pew nej precyzji w 
radjowizji. T y m czasem  wymaga to n a ­
k ładu  kosztów i w spółdzia łan ia  jaknaj- 
w iększej ilości radjowidzów. Równo­
c ześn ie  is tn ie ją  bardzo  pow ażne p rze ­
szkody na tu ry  techn icznej .

O brazy  te lew izy jne , nad an e  na fa ­
lach  u l trak ró tk ich  i ś re d n ic h ,  można 
o d b ie rać  czysto  za iedw ie  w prom ien iu  
50 km. od  s tacji nadaw czej.  W dal- 
słąich o d leg łośc iach  ob razy  się  dwoją, 
lub  u legają  z am ro czen io m  fadingowym. 
Z a te m ,  jak d o ty ch czas ,  w zak res ie  ra- 
dja  na d ługo  je szcze  s łu ch  b ędz ie  miał 
p ie rw szeństw o  przed  w zrokiem .

Sprawa dowodów obywatelstwa 
polskiego. Istnieją do tychczas  w Pol­
sc e  liczne rzesze  osób, n ieposiadających  
us ta lonego  form aln ie  o byw ate ls tw a  poi 
skiego. Wynika to stąd , że wiele osób  
n ie  zdaje  sobie  sprawy, iż uzyskanie  do 
wodu obyw ate ls tw a polskiego m usi być 
p o p rz e d z o n e  d o k ładnem  i sk rupu la tnem  
zb ad an iem  w szelkich  okoliczności, k tóre  
podług  obowiązujących  ustaw  decydują  
w każdym indywidualnym wypadku o poi 
skiej przynależności państwowej i że 
zw raca jąc  się  do w ładz  o s tw ierdzenie

obyw ate ls tw a  w os ta tn ie j  dop ie ro  chwili 
gdy zajdzie  tego  konieczność , mogą być 
na rażo n e  na przykrą zw łokę i w ynika ją ­
ce  s tąd  n ieraz trudności.

Jakkolw iek  w ięc  pos iadan ie  dow odu 
obyw ate ls tw a  nie je s t  obow iązkow e i u- 
s taw odaw stw o  polskie nie p rzew iduje  tu 
przym usu, w szakże  we własnym  in te re ­
s ie  każdego obyw ate la  leży uporządko­
w anie  tej kw estji  zan im  s tan ie  się  ona 
pilną koniecznością .

P om yśleć  o tern zaw czasu  należy 
zw łaszcza  wówczas, gdy towarzyszy t e ­
m u brak innych  dokum entów "osobis tych , 
jak np. m etryki urodzenia  itp. Z aśw iad­
czen ia  obyw ate ls tw a  m ogą być w ys ta ­
wiane na dow odzie  osobistym , s to sow ­
nie do art. 19 rozporządzen ia  P rezy ­
d en ta  R zeczypospolite j  o ew idenc ji  r u ­
ch u  ludności', nie podlegają  one żadnym  
op ła tom , wyjąwszy koszty d ruku  w wy 
sakośc i  60 groszy.

Nares zc i e  odb y ł o  s i o  l a s o w a n i e
6 proc. pożyczki miejskiej.

W o b ecn o śc i  no ta r ju sza  Ja rczew - 
skiego, cz łonków  Rady Przybocznej:  dyr. 
Kobyłeckiego  i p. Żerykiera  o raz  p rz e d ­
staw icieli  m ia s ta  p. Z ielińskiego, J. Wek 
slera , M. D obrzańsk iego , J. Rozencwaj- 
ga odbyło  s ię  d łegooczek iw ane  losow a­
nie obligacji 6 proc. pożyczki m iejskiej 
z konw ersji  1925 r.

W ylosowaniu uległy obligacje  po 
166 zł.

788, 1.660, 867, 484, 817, 488, 798, 
2.016, 1.334, 2 .3 2 9 ,9 2 6 ,  1 .1 3 9 ,1  552,
2.112, 716, 1.241, 868, 1 627j 2.289, 
1.594, 2.221, 2.330, 1.033, 1.487, 1.981, 
1.436, 369, 2 122, 792, 1 323, 1.107
1.297, 1.656, 253, 315, 1.916, 1 .288 ,502 , 
5 4 4 ,2 3 6 ,  331, 1.551, 174, 2 029, 481, 
255, 423. 340, 241, 118, 1 576, 260
1.132, 1 896, 3ó4, 553, 676,163, 1.517, 
1.574, 552, 950, 1.706, 1.898, 34, 728, 
1.652, 1.030, 1.239, 1 050

O bligacje  po 83 zł.: 2.504, 2.413,
n ten O

O bligacje  po 16 zł.: 2.710, 3.035 
2 618, 2.797, 1 893, 2.886, 3.011, 2 803, 
2.900, 2 617, 2.641, 2.596, 2.579, 2.588.

O bligac je  te  p ła tne  są w te rm in ie  6 
m ies ięcznym .

S łow a uznan ia  na leżą  s ię  T y m czaso ­
w em u Prezyden tow i M iasta, który tę  
p rzew lek łą  sp raw ę sp ła ty  pożyczki w re ­
szc ie  zrea lizow ał.

Świadczenia Ubezpieczalnl Spo­
łecznej dla położnych. W edle o b o ­
w iązującej od 1 stycznia  rb. ustaw y o 
ubezp ieczen iu  spo łecznem  zasady, do ty ­
czące  św iadczeń  U bezpieczalnt S p o łe c z ­
nej dla położnic p rzedstaw ia ją  się n a s tę ­
pująco:

Św iadczen iam i dla ubezp ieczonych  
w raz ie  połogu są:

B ezp ła tna  pom oc lecznicza  i położni 
cza  przed, w czasie  i po chorobie:

zas łek  połogowy, a to przez czas, 
gdy po łożnica w strzym uje  się  od  pracy, 
nie w yłączając n iedziel i świąt, jednak 
nie d łużej, niż w ciągu ośm iu  tygodni, 
z k tórych cona jm nie j  sześć  przypadać  
powinno po porodzie  (wrazie  przekro­
czen ia  tego czasu U bezpieczaln ia  udzie  
la św iadczeń  na z a sa d a c h  ogólnych), 
przyczem . o ile chodzi o robo tn icę ,  n ie ­
m a ona prawa do tego  zasiłku  w o k r e ­
s ie  czasu, w k tórym  w myśl przepisów 
służbow ych lub umowy zbiorowej o trzy ­
m uje  od pracodaw cy ca łkow ite  w ynagro­
dzenie ; o ile chodz i  o p racow nicę  um y­
słow ą. n iem a  ona prawa do zasiłku w 
okres ie  czasu, w którym  w myśl p rzep i­
sów prawnych przysługuje  jej prawo do

całkow itego  w ynagrodzenia  od  p ra c o ­
dawcy;

zasiłek  dla karm iących  m atek , a to 
bądź w n a tu rze  (1 litr m leka  dz ienn ie )  
bądź  rów now artości w gotów ce — a to 
p rzez  czas  karm ien ia  od  dnia  u k o ń c z e ­
nia zasiłku  połogowego, nie dłużej je d ­
nak jak 12 tygodni.

Wyjątkowo za zgodą położnic: 
zam ias t  pomocy, wymienionej w I ym 

ustęp ie  u trzym anie  i op ieka  lekarska  w 
zak ładz ie  dla położnic;

zam ias t  zasiłku, w ym ienionego w II 
ustęp ie , zasiłek  dom ow y lub szpitalny;

n ieza leżn ie  od pomocy leczn iczej po 
za zak ładem  dla położnic, pom oc i o- 
pieka p ielęgniarek, za p o trącen iem  na 
ten  cel najwyżej 50 proc. zasiłku  poło­
gowego.

P raw o do św iadczeń  o zasiłek  p o ło ­
gowy i zasiłek  dla karm iących  mają: 

osoby obowiązkowo ubezp ieczone , 
k tó re  w ciągu os ta tn ich  dw u n as tu  m ie ­
sięcy przed  porodem  pozostaw ały  przy­
najm niej p rzez  cz te ry  m ies iące  w za ję ­
ciu, uzasad n ia jącem  obow iązek  ubezp ie ­
czenie;

osoby dobrow oln ie  u b ezp ieczo n e ,  
k tó re  były u bezp ieczone  conajm nie j w 
ciągu dz ies ięc iu  m iesięcy  przed  p o ro ­
dem .

O znieważenie godła państw o­
wego. Pod za rzu tem  zniew ażenia  godła  
Państw a  s ta n ę ła  przed  sąd em  grodzkim  
nauczycielka szkoły pow szechne j  w So* 
chaczew ie , 22 le tnia  Jan in a  Ściegienna.

Spraw ę rozpa tryw ał sędz ia  dr. Kursa, 
p ro tokó ł  posiedzen ia  prow adził  aplikant 
sądowy Goldwasser.

T ło  sprawy jes t  nas tępu jące :
Na cm en ta rzu  w Kurzelowie zna jdu­

je się  grób, w którym pochowani zostali 
polegli w tej m ie jscow ości w roku 1914 
żo łn ie rze  arm ji rosyjskiej.

Latem  ub. roku, baw iąc  na le tn isku 
w Kurzelowie, p. Ścieg ienna , w towarzy 
stw ie  kilku znajom ych wybrała  s ię  na 
cm en ta rz .  Ku sw em u i resz ty  tow arzy ­
s tw a zdum ien iu  zauważyła na wspom nia  
nym grobie  godło  P aństw a , u łożone z 
kam ieni przez s tu d en ta  akadem ji górn i­
czej, Zbigniewa Kozłowskiego, który u- 
m ie śc i ł  je  tam  omyłkowo, zam ias t  na 
grobie  pow stańców  polskich.

O burzona  tern nauczycielka, k ie ru jąc  
s ię  pobudkam i patrjo tycznem i, u sunę ła  
godło  z grobu żołnierzy  rosyjskich  i zde  
nerw ow ana w najwyszym stopniu, po­
czę ła  d e p ta ć  kam ienie , z k tórych  godło  
było u łożone. D ziało  się  to w obec  l ic z ­
nych świadków, również oburzonych  u- 
m ieszczen iem  god ła  Państw a  na g ro b ie  
tych, którzy gnębili nas i p rześladow ali.

N askutek  skargi wykonawcy godła  p. 
Śc ieg ienna  s tan ę ła  przed  sądem , który 
uznał, że dz ia ła ła  ona z pobudek  patrjo  
tycznych i uniewinnił ją.

R A  D Z 1 M  Y  
P A N I  D O M U

Odświeżanie sukien
(C .P .C .) Do z im ne j w ody  (pó ł  m ie d  

nicy) wlać k u p io n ą  za 50 gr. w o d ę  m ię  
tow ą . N am o c z y ć  w te rn  śc ie rkę ,  w ykrę  
cić i przez n ią  p ra s o w a ć  su k n ię .  W o d a  
m ię to w a  o d św ieża  kolor, w y w ab ia  n i e ­
k tó re  p la m y  i d o s k o n a łe  ro z p ra so w u je  
z a ła m a n ia .

Pranie koronek.
N a w in ię te  na b u te lk ę  ko ro n k i  z a n u  

rzyć w m y d la n e j  p ia n ie ,  n a s tę p n ie  w y ­
c isk ać  ręk ą ,  w y p ló k ać  w czyste j  w o ­

dz ie  i roz łoż yć  na m ię k k i m  po dk ła dz ie ,  
przypinając  sz p i lkami .

Czyszczenie atłasowych pantofli.
Pa nto f l e  a t ł a s o w e  m y je  s i ę  c i e p łą  

w o d ą  z d o d a n i e m  o ct u .  Gdy  w y s c h n ą  
n a le ż y  prze trzeć  je f l a n e lo w ą  s z m at k ą ,  
z a m o c z o n ą  u p r ze d n io  w b iałku.  P o t e m  
w ci e r a ć  m o c n o  m i ę k k i e m  p łó tn e m .  
Miejsca zadrapań  znikają po z a c i ą g ­
n i ęc iu  w o s k i e m  do  fro t ero wan ia  p o ­
d łogi .

Jedwabna bielizna damska.
W c e lu  n ad a n ia  s z t y w n o ś c i  d a m s ­

kiej b ie l i źn ie  j ed w a b n e j  lub o p a lo w e j  
p łó c z e  s i ę  ją w w o d z i e  z cu k r e m .  Na  
j e d e n  litr w o d y ,  pół torej  łyżki  cukru,  
który d o k ła d n i e  r o z p u s z c z a m y  przed  
z m o c z e n i e m  b iel i zny.

N O T A TNIK,.
Gdy natura  zm ienia naturę.
O ile w roku ubiegłym  mieliśmy pół 

roku  zimy i pół roku zim na, o tyle w 
roku bież. p rzeskoczyliśm y jednym  s u ­
se m  w iosnę  i w kwietniu  m ie liśm y c z e r ­
w iec  a w m aju  m am y sie rp ień .

Nie je s tem  przesądny , ale  c c ś  mi 
się ten  pośp iech  w n a tu rz e  wydaje  p o ­
de jrzanym  —  obaw iam  się  abyśm y w 
Iipcu nie mieli l is topadow ej aury  a we 
w rześn iu  Bożego N arodzenia .

Bo proszę: w kwietniu  kwiaty nie- 
tylko zakwitły , ale  i p rzekw itły ,  w akac je  
je szcze  w polu a akac je  w pełn i ro z ­
kwitu, choć  to  dop iero  p ierw sza  połowa 
m aja .

O bzach  naw et w spom inać  nie war 
to  —  zniknęły  jak sen  i trwały  krótko 
jak sen. W szystko poszło  tak  nagle.. A, 
w iadom o, że co nagle, to...

W zap iskach  Ja n a  C hryzostom a P aska  
z roku 1662, a więc sp rzed  273 laty, za 
panow ania  króla J a n a  Kazim ierza  znaj 
du jem y n as tęp u jący  opis:

. . .„p rzypom nia łem  sobie , że należy 
w ypełnić  ś lub  do Częstochow y, w ybra­
liśmy s ię  tak, żeby na Boże W stąpien ie  
tam  s t a n ą ć ” . . „G orąca  były srogie  Na- 
zad  p ow raca jąc ,  spadły  śniegi, szkody 
poczyniwszy wielkie, bo żyta już n a te n ­
czas  kwitnęły. Śniegi upadły  po kolana 
koniowi, kwiat powarzyły, sady i insze 
fruc tife ra  popsowały: bo leżały tydzień  
i tak  nie było w tym  roku żadnego, 
a lbo  m ało  co z żyta pożytku, inszych 
zboż nadw yrężyło  znacznie" . . .

O tóż  to, ten  opis  J a n a  C hryzostom a 
P ask a  sp rzed  272 laty klinem w głowę 
mi zalazł.  Bo jednak  ta  n ieb ieska  s a ­
nacja  g rubo  mi s ię  pode jrzaną  wydaje 
i pogodzić  się  nie m ogę z teg o ro czn ą  
red u k c ją  oszczędnośc iow ą  wiosennej 
pory roku. Ta zm iana  na tu ry  m oże nam  
na zdrow ie nie pójść  zw łaszcza, że w 
n a tu rz e  n ic  nie ginie.

Ł adn ie  n ie  ginie: w zesz łym  roku
zg inęło  la to , w tym zginęła  wiosna — 
w calebym  s ię  nie dziwił, gdyby w p rzy ­
sz łym  roku ca ły  rok  zginął.

W szystko m ożliwe, gdy n a tu ra  zm ie 
nia na tu rę .  Ja.

Nr. Km. 2420/33
Obwieszczenie.

Komornik.  S ą d u  Grodz k ieg o  w C z ę s t o ­
c ho w ie  r e w i r u  IH-go u r zę du ją c y  p rzy  ul. 
W a s z y n g t o n a  Nr, 42, o b w ies zc za ,  że  n i e ­
ruc h om oś ć  n a l eż ąc a  do B o l es ła w a  i HeJe-  
ny ma lż .  Niemie rko ,  po łoż ona  w  C z ęs to ch o­
wie  p r zy  ul. D ąb ro w sk i ego  Nr. 45, oznaczona  
Nr.  1896 rep.  hip. ,  k t ó r e j  s p r z e d a ż  p rze z  
l icytację ma s ię  o d b y ć  w  dniu 30 ma ja  
1934 roku,  sk łada  się z placu,  cz ęśc iowo 
za bu do w an e g o ,  o ogólne j  p o w ie r z c h n i  7775 
łokci  kw.,  a n ie  7775 mt r .  kw., jak to m y l ­
n i e  w z m i a n k o w a n o  w  o b w ie s z c z e n i u ,  za- 
m i e s z c z o n e m  w  Nr. 91 S łow a  C z ę s t o c h o w ­
sk ie go  z dn ia  22 kw ie t n ia  1934 roku.

K om orn ik  JÓ Z E F KOSSEK.
• m n o P H i  m i— 11 n «  n — i

Pen s jo n a t  w  maj.  Zg órsko ,  pocz ta  Kielce 
sk r zyn ka  p o c z t o w a  323, od p r z y s ta n k u  

k o le jo w e g o  i au t obu sow ego  S łow ik  15 m i ­
nut  p ie szo ,  o t w ie ra  sezon  15 maja,  z a p e w ­
niając  swo im gośc iom mi łe s p ę d z e n i e  c z a ­
su w ku l tu ra lny ch  warunkach :  e l e k t r y c z ­
ność,  łazienka,  place sp or to w e ,  las, r zeka.  
Kuchnia smaczna.  P o d i o d  l e ka r ska  z a p e w ­
niona.  W ia do mo ść :  b iu ro D ru k a rn i  „Udzia-  
o w e j * .
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W sali KINA „LUNA11
w czwar te k  dn.  17 m a j a  o godz .  9 wiecz. wystąp i

Słynny Chór Rosyjski -  Dubrowina
 W p ro g ra m ie :  Mu zy ka  ba ła ła jk ow a ,  Ś p i e w y  s o l ow e  i c h ó r a l n e

Bile ty w cze śn ie j  do  n a b y c ia  w ks ię ga rn i  W. Swięcki  i S-ka  
C e n y  mie jsc  od  70 gr. do  2.99.

Krwawa zem sta za szczęśliw ą rywalizację.

Statystykę chorób zakaźnych i 
zgonów. Miejski Wydział Zdrowia za­
notował w ub. tygodniu.' 22 wypadki 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tem 
na dur brzuszny —  1, płonicę — 4, 
odrę — 10, różę — 4, krztusiec —  1, 
obserw acje — 2.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 20 chrześcijan i 13 żydów.

Chciała uciec od życia. Wczoraj
0 godz. 20 tej, w mieszkaniu własnem 
przy ul. Sobieskiego targnęła się na swe 
życie 18-letni» Irena Cichoniówna, wy­
pijając znaczną dozę jodyny. Desperat- 
kę przewieziono do szpitala przy ulicy 
Waszyngtona. Życiu jej nie zagraża nie 
bezpieczeństwo.

s p a d ł  Z wozu. Kulak Bolesław 
ze Szczekocin, jadąc naładowanym wo­
zem w stronę Olsztyna zasnął i spadł 
z wozu, doznając przejechania prawej 
stopy. Po opatrunku w szpitalu Najśw. 
Marji Panny odjechał do domu.

Pożar od pioruna. We wsi Wy­
razów, gm Rędziny, od uderzenia pio­
runa zapaliła się zagroda Andrzeja Ka- 
ronia Spłonął dom mieszkalny, obora i
1 chlew. S tra ty  wynoszą 1,500 zł.

Pożar W Kłobucku. W Kłobucku 
przy ul. Długosza 28 spłonęła stodoła 
wraz ze słomą, własność Franciszka Ku­
rowskiego, a następnie ogień przeniósł 
się na zabudowania sąsiada, Marcina 
Owczarka i strawił szopę drewnianą 
oraz komórkę Ogólne straty wynoszą 
około 600 zł. Jak ustalono, pożar pow­
sta ł  z zaprószenia ognia.

Sąd ocenił należycie spry t p. 
Jana i jego wspólnika. Sprytnie u- 
rządził się mieszkaniec Rakowa, Jan 
Pohorecki, któremu p. Ząbek (St. Ry­
nek) polecić przewieźć do Zagłębia 20 
metrów jęczmienia, by w zamian otrzy­
mać s tam tąd równowartość w węglu. 
P. Jan zboże przyjął, obiecał również 
mocodawcy, że węgiel w najlepszym ga­
tunku przywiezie. Oczywiście, obietnicy 
nie zamierzał dotrzymać. O tern jednak 
p. Ząbek nie wiedział. Dowiedział się 
dopiero o faktycznym stanie rzeczy w 
kilka dni później i to za pośrednictwem 
policji, do której zwrócił się ze skargą 
na p. Jana, gdy ten węgla nie przywiózł, 
ani też zboża nie zwrócił

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
Pohorecki przy pomocy swego woźnicy, 
Edwarda Andrjaszkiewicza, karanego już 
za oszustwo, powierzony mu jęczmień 
sprzedał kilku kupcom miejscowym i 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży, zain- 
kasował dla siebie, nie zapominając 
również o woźnicy.

Spryt Pohoreckiege i Andrjaszkiewi­
cza omawiany był w sądzie grodzkim, 
przed którym w charakterze oskarżonych, 
prócz obu wymienionych, stanęli również 
nabywcy pochodzącego z przywłaszcze­
nia zboża

Pohorecki i Andrjaszkiewicz skazani 
zostali po 10 miesięcy więzienia, lecz 
pierwszemu, wobec jego dotychczasowej 
niekaralności, kara została zawieszona 
na 5 lat. Pozostali oskarżeni, którzy, 
jak się okazało, n ie  znali źródła pocho 
dzenia nabytego jęczmienia, uzyskali 
wyrok uniewinniający.

Gorszące pogłoski Miasto nasz e  
od  kilku dni  o b i ega ją  g o r s z ą c e  p o g ło ­
ski n a  t e m a t  p r z y c h w y c e n ia  na  n a d e r  
zbr o d n ic z y m  czynie  lu b ie żny m ,  k t ó re g o  
d o p u ś c i ć  się mia ł  46 letni  A. A. zam .  
przy ul. W a s z y n g t o n a  na  o s o b ie  14 le t ­
n ie g o  J ó z e f a  M., p r z y b y łe g o  do  Cz ę ­
s t o c h o w y  z T a rn o w sk ic h  Gór A. A. 
p o d o b n o  z ac ią gną ł  c h ł o p c a  d o  u b i k a ­
cji ko le jowej  przy ul. P i ł s udsk iego  i u- 
s i łował  n akł on ić  go  do  czynów lubież­
nych.  Chłop iec  j e d n a k ,  p o m i m o  p r o p o ­
n o w a n e j  zap ła ty  wyrwał  się A.A. i pod  
niósł  a la rm.

Kres zajśc iu położyli  p rzyp ad kowi  
św ia dk ow ie .  A. A. ra towa ł  s ię  uc iec zką  
us i łując  zb iec  prz ed  po ś c ig i e m  popr zez  
d o m  pr zec h o d n i  Nr. 4 przy ul. K a t e ­
dra lne j ,  k t ó r ę d y  p rz e d o s t a ł  s ię w l-szą 
Ale ję  i ws iad ł  w prze je żd ża ją cą  t a k s ó w ­
kę .  S p r a w ą  tą  za ję ła  s ię pol icja.

Tyle m ów i  go r sz ą c a  wersja,  k tór ą  
n o t u j e m y  z o b o w ią z k u  dz ie n n ik a r sk ie g o ,

Zg ub ion a  l e g i t ym ac j ę  Nr. 37/V R u t y W e i n  
ba u m ó w n y ,  ucz kl. V g imn .  iin. J.  S ło ­

w a c k ie g o  w  Cz ęs t och ow ie .— - -   —— 1

a l P t l n ' i k  wszelkie p r z e p r o -  JC<L111 la is . wad zk i  o raz  pako­
w a n ie  mebl i  f achowo i na j t a n i e j  u s k u t e c z ­
n ia  Kan to r  p r z e w o z o w y  Kossowsk ie j ,  ul. 
O r z e c h o w s k i e g o  3, (dawn.  S ta n i s ł a w a  5)

We wsi Konopiska, gm. Dźbów, od ­
bywała się w ub. niedzielę zabawa, na 
którą przybyli również mieszkańcy są ­
siednich wiosek.

Około godz. 2 giej w nocy na powra 
cającego z zabawy do domu mieszkańca 
Dźbowa, 20-Jetniego Antoniego Grzy­
bowskiego, napadli ukryci w przydroż­
nym rowie trzej mieszkańcy wsi Jacko- 
wizna: 22 letni Józef Bajor, 24-letni J ó ­
zef Kolan i 27-letni Jan Flacha. N apast­
nicy, uzbrojeni w kłonice, zadali swej 
ofierze szereg ciosów w głowę i prawy 
bok, powodując ciężkie uszkodzenie n e r ­
ki. Napaść miała m iejsce we wsi Wy­
goda

Po dokonaniu zbrodniczego czynu 
napastnicy rzucili się do ucieczki, spło

P o n u r y  pro ces  toczył  s ię przez cały 
dz ień  w sądz ie  o k r ę g o w y m .  Na ławie  
o s k a r ż o n y c h  za s i e d l i :  c ek  Arono wi cz ,  
W ła d y s ła w  Klimza i p rz en ie s i on y  na 
e m e r y t u r ę  s ta rszy  s t rażn ik  gran iczny ,  
Fel iks  L e w a n d o w sk i ,  o sk a rżen i  o „ fa ­
b r y k o w a n i e ” s u k c e s ó w  i os zu s t w o  na 
s z k o d ę  s k a r b u  p a ń s tw a .

W e d ł u g  a k tu  o sk a rż en ia ,  A ronow ic z  
jeźdz ił  do  N i e m i e c  i s p r o w a d z a ł  s t a m ­
t ą d  ty toń ,  Kl imza a n g a ż o w a ł  p r z e m y t ­
n ik ó w  do  p r z e n o s z e n i a  t y t o n i u  na s t r o ­
nę  po lsk ą ,  w c ią ga ją c  ich w pu ła p k ę ,  
gdyż  u p rz e d n io  p o w i a d a m i a ł  o m a j ą c e m  
n a s t ą p ić  p r zekr ocze n iu  gr an ic y  st raż 
g r an i czną .  L e w a n d o w s k i  zaś,  w e d łu g  
a k tu  osk a rż eni a ,  korzys ta jąc  z do b ry c h  
s t o s u n k ó w  z n ie ży ją cym  już dziś in spek  
t o r e m  s t raży gran iczne j ,  P i o t r e m  Sta n-  
do,  wyrabia ł  d la  s ieb ie  i swo ich  w s p ó l ­
n ik ów  n a g r o d y  p ie n ię ż n e  za wykryc ie  
p r z e m y t u .

W to k u  p r z e w o d u  s ą d o  wego s p r a ­
wa  przybra ła  s e n s a c y jn y  o b r o t  i wszyst  
kie tez y  a k tu  o sk a rż en ia  zostały o b a ­
lone.

S p o ś r ó d  l icznych świadkó w,  w e z w a ­
n y c h  na  rozprawę,  p ie rwsza  zeznawała  
w d o w a  p o  ś. p. in s p e k to rz e  S ta n d o ,  k tó 
ra oświa dcz ył a  że w s k u t e k  zg ryzot  spo-  
w o d u  wszczęc ia  do c h o d z e n ia ,  os t rze k t ó ­
r ego  s k i e r o w a n e  było z p e w n y c h  o s o ­
b is tych  w zglę dów  p rzec iw ko jej m ę ż o ­
wi, zmar ł  on  wkrótc e .  Ś w ia d e k  w y ­
da ła  ja k n a j le p sz ą  o p in ję  o o s k a r ż o n y m  
L e w a n d o w s k i m ,  cz łowieku  be zw zg lę d n ie  
uczc iwy m i z a s łu ż o n y m  ojczyźnie ,  o 
c z e m  św ia dc zą  z resz tą  l iczne jego  o d ­
z n a c z en ia  o t r z y m a n e  za udz ia ł  w w a l ­
ka ch  o n ie p o d le g ło ś ć  i z p r z e m y t n i c ­
tw e m .

J a k n a j p o c h l e b n i e j  w y p a d ły  również  
dla osk.  L e w a n d o w s k i e g o  z e z n a n i a  b. 
k i e ro w ni ka  tu t  wydzia łu ś l e d c z e g o  kom.  
Kozłowskiego ,  r e f e r e n d a r z a  ur ząd u  c e l ­
n e g o  w Lu b l i ń cu  p. S te f a ń s k ie g o  i a s p i ­
r a n t a  policji z C ie szyna  p. Macury .  
Stwierdzi l i  oni ,  że o ż a d n e m  f a b r y k o ­
w ani u  s u k c e s ó w  n ie  m o g ł o  być m o w y ,  
gdyż  b io rąc  udz iał  w z a s a d z k a c h  u r z ą ­
d z a n y c h  przez ś. p. i n s p e k to ra  S t a n d o  
na  p r z e m y tn ik ó w ,  s twierdzi l i  to n a o c z ­
nie.  Nie m o g ł o  ró wni eż  być  m o w y  o 
w p r o w a d z e n i u  w błą d  insp.  S t a n d o  przez 
osk.  L e w a n d o w s k i e g o ,  k tóry  cieszył  się 
s łuszn ie  b e z w z g l ę d n e m  z a u f a n i e m  s w e ­
g o  prz e ło żon ego ,  d o ś w i a d c z o n e g o  ofi ­
cera,  o r j e n t u j ą c e g o  s ię  zbyt  d o b r z e  w 
sytuacj i ,  by n ie  zo s t a ć  w p r o w a d z o n y m  
w b łąd.  |

D r a m a t y c z n y  p rz e b ie g  mia ły  z e z n a ­
nia g łówny ch  ś w ia d k ó w  o sk a rżen ia  straż 
n ika  Beczki ,  k tórzy w o g n iu  krzyżowych 
p y t a ń  o b r o n y  ze md la ł ,  o raz  k ie rown ika  
i n s p e k t o r a t u  o k r ę g o w e g o  s t raży  g r a n i c z ­
nej  w Ka towicach ,  in s p e k t o r a  Spi lczyń-  
skiego .  Ś w i a d e k  Spi lczyński  k i lk ak ro t ­
n ie  o r zeźw iać  się m u s i a ł  w o d ą  i w s k u ­
te k  te g o  sąd  zarządzi ł  przerwę.

W da ls zy m  c iągu  pr z e w o d u  s ą d o ­
w e g o  o kaza ło  się,  że g d y b y  os k a rżo n y  
Aronowicz  rzeczywiście  k u p o w a ł  t y to ń  

,w N i e m c z e c h  i p rzy  p o m o c y  Klimzy

szeni widokiem zbliżających się ludzi.
Ciężko rannego Grzybowskiego prze­

wieziono wczoraj do szpitala Najśw. 
Marji Panny.

Zawiadomiona o napadzie policja 
wszystkich 3 sprawców napadu aresz to ­
wała. Zostali oni osadzeni w areszcie.

Jak  się okazuje, napaść była aktem 
zemsty za szczęśliwą rywalizasję. Dziew­
czyna, o której względy starali się rów­
nocześnie Grzybowski i jeden z napast­
ników, Bajor, darzyła sympatją tego 
pierwszego. Odpalony konkurent poprzy 
siągł zemstę . Wiedząc, że Grzybowski 
powracać będzie z zabawy do domu, 
urządził nań przy pomocy swoich kole­
gów zasadzkę, która zakończyła się 
zmasakrowaniem Grzybowskiego.

o d d a w a ł  go  wraz  z z a a n g a ż o w a n y m i  
d o  p rz e n o sz e n ia  ty ton iu  p rz e m y t n i k a m i  
w r ęce  s traży g r a n ic z n e j— to ponios i łby  
je d y n ie  s t ra ty ,  gdyż  o t r z y m a n e  przez 
o sk a rż o n y c h  n a g r o d y  za w ykryc ie  p r z e ­
mytu ,  o  k tórych  w s p o m i n a ł  ak t  o s k a r ­
żen ia ,  nie wystarczy ły na z a k u p  i p r z e ­
n i es ien ie  p r z e m y t u  przez gran icę .  
W tych  w a r u n k a c h  n ie  m o g ł o  być m o ­
wy o w p r o w a d z e n i u  w b łąd  insp.  S t a n ­
d o  i o s z u s tw ie  n a  s a k o d ę  S k a r b u  P a ń ­
stwa.

Z z e z n a ń  n ie ży ją ceg o  już in s p e k t o r a  
S ta ndo ,  z łożony ch  w ś le dz tw ie  oraz  o- 
sk a rżonych  Kl imzy i L e w a n d o w s k i e g o  
wynika ło ,  że byli oni  ba d a n i  w Katowi­
cach  przez insp.  Sp i lc zyńskiego  i n a d ­
ko m is a rz a  S k ib iń sk ie go  w n i e n o r m a l ­
nych  w a r u n k a c h .

Ś. p. S t a n d o  b a d a n y  był p rzez  7 
godz in ,  L e w a n d o w s k i  zaś  i Klimza 
zn aczn ie  d łużej ,  p rz yc zem  tych  o s t a t ­
nich t r z y m a n o  bez po żywien ia .

Okol icznośc i  powyż sze  poruszyl i  w 
sw ych świe t n i e  s k o n s t r u o w a n y c h  p r z e ­
m ó w i e n i a c h  o b r o ń c y  o sk a rżon yc h:  mec .  
Pac iorkowsk i ,  me c .  Dziubiński  i mec .  
J .  Markowicz,  d o m a g a j ą c  s ię  w k o n ­
kluzji  sw ych  w y w o d ó w  ca łk o w i t e g o  
un ie w in n ie n ia  p o d s ą d n y c h .

Są d  przychyl i ł  s ię  d o  w y w o d ó w  o- 
brony ,  nie  da ły  wiary z e z n a n i o m  ś w i a d ­
ków oska rż en ia  i o sk a r ż o n y c h  u n i e ­
winni ł .

S p r a w ę  rozpa t ryw ał  sędz ia  _ Chrapo-  
wicki  przy ud z ia le  sędz iów Ćwiakow-  
sk ie g o  i Ga w l ik ow sk ie go  O sk a rża ł  p o d ­
p r o k u ra to r  Chawłowski .

r mim-iimm mmmmm

Kto wygrał na loterji?
W 7-mym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery.-

I.
Zł. 10,000 na n ry: 53688 157179.
Zł. 5,000 na n-ry: 82142 101326 

115172 133999.
Zł. 2,000 na n-ry: 1220014016 30343 

40808 57845 62353 79555 80352 161691 
163629 166554 166885 16*310.

Zł. 1,000 na n-ry: 1426 5229 6630 
18395 21236 24650 32770 33991 35145
36193 39283 46793 56410 68708 75736 
76707 78409 80479 81363 81894 97482 
100244 105105 107224 109680 111457 
112283 117951 123112 152694 158592.

II.
Zł. 20,000 na n-ry: 136725 158411.
Zł. 15,000 na n-ry: 4119 61757 

149352
Zł 5,000 na n-ry: 22424 38021 39852 

155198.
Zł. 2,000 na n-ry: 24780 26205 35922 

39268 44751 51035 51411 53361 59703 
69997 71653 77901 86745 98352 124052 
124510 147910 150774 168555.

Zł. 1,000 na n-ry: 4278 13166 14221 
19779 24042 28285 35998 39299 44283

47140 57670 70174 72173 77632 8873 
91118 92776 96045 97248 104076 105352 
116442 119806 163719 168422.

Z RADOMSKA.
Od Wydawnictwa.

Z dniem dzisiejszym  redakcję i 
administrację „Słowa Radomszczań- 
sKiego“ ob ją ł p. Zygmunt Czaporow 
ski, który w yłącznie upoważniony 
jest do załatw iania wszystkich spraw  
związanych z wydawnictwem . Redak 
cja i adm inistracja m ieści się obe­
cnie przy ul. Reymonta 17 (I piętro, 
front).

— Olbrzymi pożar we wsi Owor 
szowlce Kościelne. W nocy dnia 13 
b. m. O godz. 0 30 we wsi Dworszowi- 
ce Kościelne, gm. Brzeźnica, w zagro­
dzie Józefa Mielczarka, wybuchł pożar, 
który przeniósł się szybko na sąsiednie 
zabudowania, skutkiem czego zostało 
spalone 10 domów, 15 obór, 8 stodół, 
9 szop i 2 piwnice, ponadto z inwenta­
rza żywego,1 krowa, 5 świń, 2 cielęta o- 
raz wielka ilość gęsi, kur i kaczek.

Podczas ratowania swego mienia sib 
nych poparzeń doznały: rodziny Strachów 
skich, Majdzików i Posaków, którzy zo­
stali przewiezieni do szpitala w Radom­
sku.

— Nieomal zbrodnia na tle po­
rachunków osobistych. Pomiędzy 
mieszkańcami wsi Silniczka, gm. Malu- 
szyn, Antonim Rajskim i Kazimierzem 
Widerzyńskim istniały od dłuższego cza 
su zatargi na tle porachunków osob is­
tych.
W  dniu 12 b. m. o godz. 11 30 podczas 
sprzeczki Antoni Rajski postrzelił Kazi­
mierza Widerzyńskiego w udo lewej no­
gi i lewą rękę.

Rajskiego po odebraniu mu fuzji 
zatrzymano.

Do akt  Nr. Km. 466/33.

Obwieszczenie.
Komorn ik  Są du  Grodzkiego w  Radom 

sku t l -go rew.  Wac ław Wo ź ni a k o ws k i  zam.  
w  Radomsku ,  p r zy  ul.  P rz edb or sk i e j  35, na 
zasadz ie  art .  602 K. P. C. obwieszcza,  że  w 
dniu 28 maja 1934 roku ,  od godz.  9-tej na 
pokryc ie  należności  T a d e u s z a  W i c h e r k ie -  
wic z a  od b ęd z ie  się l icytacja publ iczna r u ­
chomości ,  na l eż ąc ych  do J a n a  H u m b le ta  
w  j ego  lokalu w  Ra d o m sk u  p rz y  ul. P r z e d  
bo rsk ie j  2 składających  się z toa le tki ,  ko ­
mody ,  bie l iźniarki ,  umy wal k i ,  2-ch szaf  d ę ­
bo w yc h ,  o tom an y ,  ze ga r a ,  e t aże rk i ,  g a r n i ­
t u r u  mebl i  o r ze ch o w y ch ,  2-ch s to l ików i 
k r e d e n s u ,  os z ac ow an ych  na ł ączną  sumę  
1035 zł., k tó re  można  oglądać w dniu l icy­
tacji  w  mie jscu sp r ze da ż y  w czas ie  w yże j  
oznaczonym.

Radomsko,  dnia 9 m a ja  1934 roku. 
_____________ K o m or n ik W. Woźniakowski .

Do akt. Nr. Km. 114-34.
Obwieszczenie.

Komornik  Sądu  Grodzkiego  w  R a d o m ­
sku r e w  I-go A da m  Z y źn i ew sk i  z a m i e s z ­
kały  w  Radomsku  p rzy  ul icy C z ę s t o c h o w ­
skiej  28, na zasadz ie  a r t  602 K.P.C. obw iesz  
cza,  że  w  dniu 23 ma ja  1934 r. od g. 10, na 
p okr yc i e  należności  T - w a  H an d lu  Z b o ż e m  
w  Krakowie ,  odbęd z ie  się l icytacja p u b ­
l iczna ruchomośc i ,  na leżących do W a c ł a w a  
S ie mi eń sk ie g o  w j e g o  loka lu w  Dubidzach  
gm.  Br zeźn ica ,  sk ła da j ący ch  się z ż y t a  
kar tof l i  i ży w e g o  inwen t a rza  i s a m o c h o ­
dów,  oszacowanych  na ł ączną sumę  21.900 
z ło tych  k tó re można  oglądać w dniu l icy­
tacji  w  miej scu sp rzedaży ,  w  czas ie  w y ­
że j  oznaczonym.

Radomsko ,  dn.  6 k w ie t n ia  1934 r.
Komornik  Zyźniew ski.

Pow agi św ia ta  lekarsk iego  stwierdziły , łe
7 5 chorób pow staje  i  pow odu obstrukcji.
C h o ry  ż o łą d e k  jest  g łów ną  przyczyną  p o ­
w s ta w a n ia  na jrozm aitszych  c h o ró b ,—zanie­
czy szcza  k rew  I tworzy  zła przemianą 
m ater i i .

ZIOŁA Z C Ó R  HARCU
O - r a  L AU E R A  

|ak to stwierdzili  wybitni lek a rze ,  ea Ideal­
nym środk iem  dla uzd row ien ia  ioładka, 
u suw ają  obstrukcje ,  są  ł ag o d n y m  środkiem 
p rzeczy s zcza jący m ,  u ła tw ia ją  funkcją orga­
nów traw ien ia ,  w zm a c n ia ła  o rg an izm  I po­
b u d z a ła  ap e ty t .  *
ZIOŁA Z G Ó R  H A R C U  D-ro  LAUERA 
usuw ajq  c ierp ien io  wqtroby ,  n erek ,  kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n e ,  
r e u m a t y z m  i o r t r e ł y t m .
C e n a  pudełka Zl. 1 5 0 ; podwó|ne pudełko Zl. 2 .5 0
S p r z e d a ż  <* a p łe k n rK  • d r o q « r |a c h  (sk ł. a p t e c z n y c h .)

SENSACYJNY PROCES
o „fabrykowanie" sukcesów.



w
N r.  1 0 9 . S Ł O W O * 5

Słowo sportowe
Legja (Wieluń) — Victoria (Często­

chowa) 3:1 (2:1).
Victor ia o b o k  C zęs to ch ó w k i  jest  

d r u g ą  skolei  d ru ż y n ą ,  k tó ra  ponios ła  w 
Wie luniu  k lęską .  Nie jes t  to p r z y p a d e k  
byna jmn ie j  D ru ż y n a  Legji  na  s w e m  
boisku je s t  p r zec iw n ik ie m  b. g ro ź n y m ,  
k tórego  n ie  m o ż n a  lek cew aży ć ,  i któ- 
femu t rz eba  przec iwsta wić :  o f ia rną ,  s k u ­
teczną , o raz  te chn ic z n ie  i t ak ty czn ie  
da leko  z a a w a n s o w a n ą  grą.  Bez tych  
a t u tów n ie  m o ż n a  liczyć na  przysłowio  
w y łu t  szczęśc ia .

Zaraz po  ro zp oczęc iu  gry, in ic ja ty ­
wą o b e j m u j e  Legja ,  k tóra  b e z u s t a n n i e  
ob le ga  b r a m k ę  g o ś c i —g ę s to  b o m b a r -  

. dując.  Z tej  k a n o n a d y  p a d a j ą  dwie  
j ^ P i e r w s z e  b ramki .  Teraz  z n o w u  Victor ia 

♦ l a d z i e  do o f e nsyw y .  W z a m ie s z a n iu  
P o d b r a m k o w e m ,  sęd z ia  do s t r z e g a  b łąd 

J Legji  i dy k tu j e  rzut  ka rn y  d la  Victorji ,  
k tóry  p e w n ie  z a m i e n i a  na  b r a m k ę  K u ­
rek II.

( Po  przerwie  Legja pod wyższa  wynik  
d o  3:1 i p r zechodzi  do  de fe n sy w y ,  inic­
ju jąc  s p o r a d y c z n e  w y p a d y  —  bez  rezu l ­
ta tu .

Victoria p r ó b u j e  zm ie n ić  wynik ,  a le  
p e w n e  tyły g o s p o d a r z y  w y ja śn ia ją  z a ­
wiłe k o m b i n a c j e  p o d b r a m k o w e  im po-  
n u j ą c e m i  w y k o p a m i .  W śró d  n i e b y w a ­
łe go  e n t u z j a z m u  widown i ,  sędz ia  p. Z a ­
leski  kończy  zaw ody.

B r a m k i  dla  Legji  strzelili:  Kamiński ,  
B a ra ń sk i  i S taszczak;  dla po k o n a n y c h :  
K u re k  II z „ K a r t e g o ”.

S ędz iow a ł  p. Za lesk i  n i e n a g a n n i e .

Brygada — W arta (Zawiercie) 
5:2 (0:2).

Po B ry g a d z ie  s p o d z i e w a n o  s ie  ł a ­
t w e g o  s u k c e s u ,  t y m c z a s e m  do  prze rwy 
W a r t a  p row adzi ła  2:0. J e j  a t a k  c h o ­
dził  t a k  p recyzy jn i e ,  że m i e js c a m i  z d a ­
wało  sią m ie ć  w rażeni e ,  iż to ou ts ide-  
ar  t abe l i ,  a le  zespół  l igowy.  Była to 
na jp ię k n ie j s z a  cześć gry.

Po  przerwie  ob ra z  gry zmieni ł  sie na  
korzyść  B ry ga dy ,  k tóra  p rzypuśc i ła  ge-  

i n e r a l n y  s z tu rm  d o  b r a m k i  War ty .  Ta
k  2aś m a ją c  a ta k  dob ry ,  za to  tyły m a  b.
M k s l a b e  k tó re  nie  m o g ł y  s tawić  s k u t e c z ­

nego  op o ru  n a c i e r a j ą c e m u  p rz e c iw n ik o ­
wi. To też  g o a le  p o s y p a ły  s ie j e d e n  za 
d ru g im .  B ra m k i  zdobyli  dla B r y g a d y : 
Drożyński  i Po la k  po  2, Rusiel  1; dla 
War ty Pas ie rb ińsk i  i Myga .  Sędz iował  
p o p ra w n ie  p. Grajcar .

Przez to zwyc ięs tw o B r y g a d a  wy- 
i s u n ę ł a  sie tak  d a le k o  na czoło tabe li ,

że  n i e m a  ż a d n y c h  sz ans  aby  Często-  
j c h ó w k a  m a j ą c  6 pkt.  mnie j ,  m o g ła

^ d y s t a n s o w a ć  ją.

Korona—Naprzód 3:2 (1:2).
RADOMSKO.  Czw ar t e  skolei  s p o t k a ­

n ie  o m i s t r z o s t w o  kl. B. p rzynios ło 
z w y c ię s tw o  Koronie  w s t o s u n k u  3:2.

Gra z o b u  s t r o n  na o g ó ł  br u t a lna .  
P o  s k o ń c z o n y m  m e c z u  gracze  N a p r z o ­
d u  pobil i  sędz iego ,  a n a s t ę p n i e  w s z a ­
tn i  cz ło n ek  t ego ż  k lu bu  Grygl ik,  zos ta ł  
pob i ty  przez ko le gó w  za n iewb ic ie  . k a r  
n e g o ” Koronie.  Ł a d n y  klub spor towy!

t
liI

Dla samotnych
1 pokój z kuchn ią  do w y n a ję c ia  w 
n o w y m  domu, ul. C h łop ick iego  117 

(o b ek  h u ty  szklanej) .

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

w ł. MARJ&N ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki : czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

ZĘBY, korony, r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z -  D E N T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  d en tys tycynych  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a .C z y ­
stość* lub od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A leja)  nr.  10.

Gdzie będziemy glosowali?
P od zia i C zęstoch ow y na o k ręg i i o b w o d y  w yb orcze.

T e r e n  Częs tochowy ,  j a k  wiadomo,  
p o dz ie lony  zos ta ł  na 11 o k rę g ó w  w y ­
b o rczy ch  i 24 obwody g łosowania .

Kom is ja  w y bor cza  g ł ów na  mieści  s ię  
w gm ach u  m a g i s t r a t u  — pokój  Nr. L i 
c z y n n ą  j e s t  codz iennie  od godz .  10-te j  
do 15-tej .

W sk ład  Kom is j i  wchodzą :  p r z e w o d ­
niczący  —  sędz ia  sądu  g r o d z k ie g o ,  
T rzc iń sk i  Zy gm un t ;  członkowie;  T a j s t e r t  
H u b e r t ,  B ie lob radek  Władys ła w,  Jacków  
ski H e n r y k ,  W ie ru szew sk i  S tan isław;  
za s t .  p rzew.  —  n o ta r ju s z  J a rczews ki  Z y g ­
m u n t ;  zas t .  członków: W e i n t r a u b  Sa­
muel ,  S łow ińsk i  d r.  Antoni ,  Chłap An­
drze j ,  A r ty m ia k  An toni .

Okrąg Nr. I. pos iada  4 m andaty .
Loka l  o k r ę g o w e j  komis j i  wyborcze j  

mieści  s ię  p rzy  ul. B e r k a  J os e le w ic za  
N° 9 (Związek  D rob nych  Kupców) .  Go­
dz iny  u rz ęd o w an ia  cod z iennie  od g o ­
dz iny  13 do 19 tej .

Sk ład  o k rę g o w e j  komisj i  wyborcze j  
tworz ą :  p rzew.  —  Sm ola rk ie w ic z  Jan ;
członkowie:  J an k o w s k i  F ra n c is z e k ,  Mu­
s ia ł  Adam,  Pop czyk  Ignacy ,  Dobrzyńs ki  
Dawid;  zas t .  p r z e w . —  Mąkosza  Edw ard;  
zast .  cz łonków:  Blachnick i  Kaz imierz ,  
Mikoła jczyk  Bolesław,  Błasz czyk  W ła d y ­
sław, Molicki Stefan .

O k r ę g  podzie lony  j e s t  na 2 obwody 
g łosowania .  Sk ład  1 szej  komisj i  obwo­
dowej s ta no wią :  p rzew.  — G a jz le r  A r ­
nold; zast .  p rzew.  — Nurczyńs ki  W a c ­
ław; członkowie :  Mrowieć  Roman,  Jasz-  
czuk Kazimierz ,  B o rz ę c k a  Mieczysława,  
Asch dr.  Le jb ;  zast .  członków:  Cybulsk i  
S tan is ław ,  Zn am ie ro w sk i  Antoni ,  Geld 
ne ro w a  Władys ław a,  Rodau  Sa lomon.

T r e n  obwodu I  go: G a rn c a r sk a ,  od
ul. Mirowskie j  do ul. M os to we j ,  Gęsia ,  
Jo se lewicza ,  Mirowska ,  od N. Ry nk u  do 
mos tu  na  W arc ie ,  Nad rz eczn a ,  od ul 
ro w s k ie j  do ul. Mostowej ,  Nowy Ry nek  
s t r o n a  północna ,  P ta s i a ,  S t a r y  Rynek ,  
W a rsz aw sk a ,  od Nowego Ry nku do ul. 
Mostowej .

Skład  komisj i  obwodu I i -go  s t a n o ­
wią: przew.  —  Se i f r ie d  Czesław;  zas t .
p rzew.  —  S z y k i e r  dr.  Al fred;  cz łonko­
wie: Smiec ińsk i  S tan is ław,  Zie m sk a
Władys ł aw a,  F a u s t  Maurycy ,  Noooń 
Władys ław ;  zast .  członków: Świeć C ze ­
sław,  Mar tu s i ew icz  Mieczysław,  Koh n 
dr.  S t e f an ,  Ki ihnówna Boles ława.

T e r e n  obwodu II go: G a rn c a rs k a ,  od 
ul. Mostowej  do Rynku W arszaw sk ie go ,  
Kozia,  Mostowa,  Na drzeczna ,  od ul. Mo­
s to w e j  do Rynku Warszawsk ie go ,  S e n a ­
torska ,  S padek ,  W a rs z a w s k a ,  od ul. Mo­
s t o w e j  do Krótk ie j ,  Wyja zdowa .

Okrąg Nr. II posiada  4 m andaty .
Lo ka l  o k ręgo w e j  komisj i  wyborczej :  

Zawodzie ,  P a r k  Naru tow icz a ,  szkoła  pow­
szechna .  Godziny ur zędo w ani a  oodzien- 
nie od godz .  13 do 19-tej .

Skład o k r ę g o w e j  komis j i  wyborczej :  
p rzew.  —  Matuszkiewicz  Władysław; 
zas t .  p rzew.  —  Mońkowski  L eon  Inż.; 
cz łonkowie;  Kowalczyk  Stan is ław,  W i ó ­
rek  Z y gm un t ,  Kwia tkow ski  S tan is ław,  
Usak iewicz  Edward;  za s t .  członków: P u ­
rzycki  Ju l ja n ,  W o c h n a  Kazimie rz ,  So­
ka la  Leon,  K rupsk i  Z y g m u n t .

O k r ę g  podzielony  j e s t  na  2 obwody 
g łosowania .

Skład  komis j i  I go obwodu;  p r z e w . —  
Radomski  Mikołaj ;  zas t .  p rzew.  —  Fi -  
g l a r e w ic z  H enryk;  cz łonkowie : K w ia t ­
kowski  Z y g m u n t ,  Kiihn Teodor ,  Stodul - 
ska  S tan is ława,  Tom a la  Władys ław;  zast .  
czł.: Nowak Andrze j ,  Kula Antoni ,  An-
cz yk ow ska  Ja n in a ,  K ra k  Jakób .

T e r e n  obwodu I -go: J a s k ro w s k a ,  Mły­
na rs ka ,  W a r s z a w s k a ,  od R ynku  W a r ­
szawsk iego  aż do końca,  s t r o n a  wscho d­
nia,  Wars zaw sk i  Rynek ,  Wodna ,  Żabia.

Skład komisj i  obwodu I I  go: p r z e ­
wodn ic zący—  Śl iwa  Józef ;  zast .  ; rzew.—  
Siwczyński  Władys ław;  członkowie:  Ni- 
korowiczowa Anna,  Szmulewicz  Heniek ,  
Cze rwik  Jan ,  P aw e łk ie w ic z  Jan ;  zast .  
cz łonków:  W id e r a  S tan is ław ,  Ks iąż kow a 
Jan ina ,  Kubicki  Z y g m u n t ,  S i e lc e r  H e r ­
man.

T e r e n  obwodu I I -go : Boc ian ia ,  Dzie l ­
na,  G a r n c a r s k a  (od ul. S t r a ż a c k ie j  do 
ul.  Mirowskie j) ,  Kamienna ,  Kus ięcka,  
Mirowska  (od mos tu  na W a r c ie  aż do 
końca),  N ad rz eczn a  (od ul. S t ra ż a c k ie j  
do ul. Mirowskie j ) ,  Naru tow icza ,  Ryne k ,  
Ołowiana,  Rybna ,  Sporna ,  S reb rna ,  S t r a ­
żacka,  Szara .

Okrąg Nr. III. pos iada  4 m andaty .
Loka l  o k r ę g o w e j  komisj i  wyborcze j :  

ul. N a ru to w ic z a  16, szkoła  pow ­
szechna .  Godziny  ur z ę d o w a n ia  codz i en ­
nie od godz .  13 do 19-tej .

Skład o k ręgo w e j  komisj i  wyborczej :  
p rz e w o d n ic z ąc y  —  Szmid t  Ry sz a rd ;  
zas t .  przew.  Z egad ło  Jan ;  cz łonko­
wie: Bi l ińsk i  S tan is ław ,  Kociołek F r a n ­
ci szek,  Margas iń ak i  Leopold ,  P e ł k a  S ta ­
nisław; zas t .  członków: F u lm a n  Eugen-  
jusz ,  Kurkowski  Boles ław,  Ch orze l sk i  
W a le r ja n ,  Cbachulsk i  F ran c is zek .

Skład  komisj i  obwodu I g o : p r z e ­
wodniczący  —  Radłowski  A n to m ;  zas t .  
p rzew.  —  P r z y b y ł  F ra n c i s z e k ;  cz łon­
kowie:  W ik l ik  Mieczys ław,  S t a r z y ń s k a
Anie la ,  Mazurk iewic z  Czes ław, Bociań- 
ski  Al eksander ;  zast .  członków:  Moczul ­
ski And rze j ,  L a b o c h a  Roman,  P r z y b y l ­
ski W in c e n ty ,  C oner  Teofi l .

T e r e n  obwodu 1-go: Gran iczna ,  N a ­
ru towicza ,  od ul. Mirowskie j  do ulicy 
Pr zechodni e j ,  P r z e m y k ,  T a rg o w a .

Skład  komisj i  obwodowej  Nr.  2: 
p r zewo dni czący  —  Dąbrowski  Józef ,  z a ­
s t ę p c a  —  Kołodz ie j sk i  Kaz imierz ,  człon 
kowie:  Kra w czyk  Tad eusz .  K on ars k i
Ste fan ,  L i g ę z a  Ś tan is ława,  Tomala  W ła ­
dys ław;  zast .  c7łonków: P r z y b y ł  K le ­
mens ,  Sm iec ińsk a  Kazimiera ,  Brz ez ińs k i  
Ludw ik ,  L e c h o w i c z  Ignacy .

T e r e n  obwodu Nr.  2: Babia ,  Boczna ,  
B r a t n i a ,  B y s t r a ,  Czys ta ,  Dobra ,  Dzika,  
Ga rb a rs ka ,  Gładka,  Chłodna ,  Kaczo row ­
ska,  Ką tn a ,  Kopcowa, Ładna ,  Marys ia ,  
Mierna ,  Miła, Niecała,  O ls z ty ń sk a  do 
cm e n ta r z a  żydowski ego ,  Po d w a le ,  P o ­
dwójna ,  Pog o d n a ,  Ślepa ,  Śliska,  Słonecz 
na,  Spokojna ,  Sucha.  W ąska ,  Wesoła ,  
Widna ,  Wolna ,  Wspólna ,  Tym czasow a,  
Złoth.

Okrąg Nr. IV. posiada  4 m andaty .
L o k a l  o k r ę g o w e j  komisj i  wyborcze j :  

ul.  Ale ja  Kościuszki  Nr .  domu 10, szko 
ła powszechna .  Godziny  ur zęd o w an ia  
codz ienn ie  od god ziny  13-ej  do g o d z i ­
ny  19-ej.

Skład o k rę g o w y  komis j i  wy borcze j ,  
p r zew od ni cząc y  —  Pa c io rk owsk i  Jan ;  
cz łonkowie:  Śawicki  An toni ,  S tooki Ro- 
m a n ,  J a w o r s k i  W ła dys ła w ,  J ę d r u s i k  Zy 
gm un t ;  zast .  przewodD. —  K r y g i e r  Jan ;  
zast .  cz łonków:  G ór n ia k  Adam, Dziuk 
Teofi l ,  Dz ien iakowski  Józef ,  Olczyk 
Wojc iech .

Skład  komisj i  obwodu Nr.  1: p r z e ­
wodniczący  —  N anys  Lucjan ;  z a s t ę p c a  
—  P i e n i ą ż e k  Z y g m u n t ;  członkowie;  
Koćwin W ik to r ,  Matu lowa Jan in a ,  Spa- 
czyński  Mieczysław,  Dąbkowski  Wik to r ;  
z a s t ępcy  cz łonków:  Suwak Ignacy ,  Ogła  
z ina  B a rba ra ,  Popi o łe k  Bogus ław,  Dz iu ­
biński  Ignacy .

T e r e n  obwodu:  Ale ja  Kościuszki  s t r o  
na  wschodnia ,  D w ern ic k ie go ,  do ulicy 
K ied rzy ń sk ie j ,  Gar iba ld iego ,  J a s n o g ó r ­
ska,  od Al. Kośc iuszki  do ul. D w e r n i c ­
k iego,  Kró tk a ,  Wilsona .

Skład  komisj i  obwodu Nr.  2: p rze  
wodniczący  — Mieczkowski  Władys ław; 
zast .  przew. —  Nowicki  Luc jan ;  c z ło n ­
kowie.  B e lo f  Ho nora t ,  R og oz iń sk a  An ­
na,  W a t a ł a  F e l ik s ,  J a n i k  Teof il ;  zas t .  
cz łonków;  S u w ara  Tomasz ,  G a rn ca rz  
Mar jan ,  Z na m ie row sk i  F ran c is zek ,  Swe- 
tysz  Antoni .

T e r e n  obwodu:  Anio łowska ,  Bo re lo w 
sk iego ,  od ul. K ie d r z y ń s k ie j  do koszar ,  
B r z e ź u ic k a ,  C m e u ta r n a ,  D w ern ic k ie g o ,  
od ul. K ie d r z y ń s k ie j  do końca,  Kawia,  
K ie d rz y ń sk a .  Rolnicza,  Ta r ta ko w a ,  
W a rsz aw sk a ,  od K ró tk ie j  do końca,  s t ro  
na  zachodnia.

Okrąg Nr. V. pos iada  5 m andatów .
L  n a l  o k r ę g o w e j  kumis j i  wyborcze j :  

ul.  Ki l iń sk ieg o  Se jmik  P ow ia tow y —  
Godziny  u rz ę d o w a n ia  cod z i ennie  od go 
dż iny 13-ej do g odz in y  19-e j.§

Skład  ok rę g o w e j  komisj i  wy borcze j :  
p r zew od ni cząc y  —  Swi ta l sk i  Klemens;  
zast .  p rzew.  Borucki  Te les for ;  cz łonko ­
wie: F e l i s ia k  Wojc iech ,  Kmicikiewicz 
Antoni ,  G ry gos ińsk i  H e n ry k ,  Kabała 
Jan ;  zas t .  cz łonków;  K ub er sk i  S tefan,  
T re j to w io z  Jan ,  Mazur  Win cent y ,  Kull- 
be r d a  Wacław.

Skład komisj i  1 odbwodu:  p r z e w o ­
dniczący  —  podpor .  J a g ie l s k i  J an ;  za 
s t ę p c a  przew.  s t .  s ie r ż a n t  Chole wski  
S t an i s ła w;  cz łonkow’e: B rzez iń sk i  S t a ­
nisław,  Kl imek Józef,  Blandz ińsk i  Anto 
ni,  D ą b r o w a  Mieczys ław;  zas t .  cz łon ­

ków: Zie l iń sk i  Roman,  M ur sze wsk i  Jan ,  
Kula  S tan is ław,  Dźwiga łsk i  Józef .

T e r e n  obwodu Nr.  2. D ą b r o w s k i e ­
go,  od ul. Chłopick iego  do końca  D ę ­
b ińsk iego .

s k ł a d  komisj i  obwodu:  p rz e w o d n i ­
czący —  F r a n k e  Ar tur ;  z a s t ępc a  — 
Słomian P i o t r ;  członkowie:  Niek ra sz  
J e r z y ,  W a ta ła  Władys ław,  Dąbrowski  
Z y g m u n t ,  Górak  Jao ;  zas tęp ,  członków;  
W ic hl i ńsk i  K ons t an ty ,  S t ro k o ło w s k a  
Halina ,  Kobyłecka  Jadwiga ,  Kamińsk i  
S tan is ław .

T e r e n  obwodu:  Bie lska ;  Bore low-  
sk iego ,  od K os za r  do końca,  Chłopic­
k ie go  do ul. Okólnej ,  Dą br ow sk ie go  do 
ul. J a s n g ó r s k i e j ,  J ana ,  J a s n o g ó r s k a ,  od 
ul, Dąb rowskie go  do końca,  Ki l ińsk iego ,  
od ul. Chł op ic k ie go  do końca,  K u ja w ­
ska,  Lubl i n ie cka ,  Łódzka,  Mazowiecka,  
N. Mar j i  P a n n y ,  s t r o n a  północna ,  od 
ul.  Lubl in ieck ie j  do ul. Dąbrowsk iego ,  
P l a t e r  Emi l j i ,  Po l eska ,  Rac ławicka ,  od 
ul. D ą b r o w k i e g o  do końca,  Sw. Rocha,  
od W ie lu ń sk ie g o  Rynku do ul. Jadwigi ,  
s t r o n a  północna,  T r a u g u t t a ,  T rzec ieg o  
Ma ja ,  W ie luń ska ,  s t r o n a  wschodnia ,  
W ie lu ńsk i  R y n e k  s t r o n a  północna,  W y ­
sockiego .

Skład komisj i  Nr .  3; p rzew odniczą-  
czący  —  W r ó b e l  Zdz is ław;  z a s t ępca  —  
Myszkowski  Władysław;  członkowie :  
K rupsk i  Kaz imierz ,  B ożek  Anton i ,  Ni ­
wiński  Kazimierz ,  Gar łow sk i  Melch jor ,  
z a s t ę p c y  członków: Iwanicki  Michał ,
Nocuń Józef ,  Ja b ło ń s k i  Br onis ław,  
ś w i e c k a  Hal ina ,

T e r e n  obwodu:  Ale ja  Kośc iuszki ,
s t r o n a  zachodnia ,  Chłopick iego,  od ul.  
Okólne j  do ul.  Dwern ick ie go ,  C za rn i ec ­
k iego,  D ąbrow sk ie go  od J a s n o g ó r s k i e j  do 
Chłopick iego ,  J a s n o g ó r s k a ,  od Al. K o ś ­
ciuszki  do ul.  D ą b ro w sk ie g o ,  Ki l iń sk ie  
go do ul. Chłopick iego ,  N. Mar j i  P a n n y  
s t r o n a  północna ,  od ul. D ąbr ow sk ie go  
do końca,  Okólna ,  P r ą d z y ń s k i e g o ,  R a ­
c ławicka  do ul. D ąb ro w sk ieg o ,  S k r z y ­
neck iego ,  S ow iń sk ie go ,  S t asz i ca ,  Suł ­
kowskiego ,  Wodziokiego ,  Za jączka.

Spis y  wyb orc ów  są wył ożone  do 
p rz e j r z e n i a  w loka lu  o k ręgow e j  komisj i  
wyb.  do dnia  19 m a ja  r.  b. codz iennie  
w godzinach  od 13 do 19. W czasie 
wy ło żen ia  sp isó w wyborców w godz i ­
nach u rzęd o w an ia  ok rę gow e j  komisj i  
wyborcze j ,  każdy  mie sz kani ec  mi as ta  
ma prawo p r z e g l ą d a ć  sp isy  wyborców 
i czynić  odpisy,  o r az  wnos ić  do o k r ę ­
gowej  komisj i  wyborcze j  p o p a r t e  odpo- 
wiedniem i  dowodami  r e k la m a c je  spowo-  
du pom inięc ia  j e g o  sa m ego lub kogol-  
wiek  i n n e g o  w sp is ie  wyborców,  oraz  
przec iwko  wpisan iu  osoby  n i eup ra wni o ­
ne j  do g łosowania .  R e k la m a c je  na leży  
zg ła szać  na  p i śmie  lub us tn ie  do pro to  
kułu; p r z e s y ła n ie  poc z tą  j e s t  wy łą czo ­
ne.  W  czas ie  wyłoż en ia  w sp is ie  wy 
borców powinni być  obecni  cona jmnie j  
dwaj  cz łonkowie  (zas tępcy)  komisj i  wy­
borcze j .  R ek lama cje  spowodu pominię  
cia  kom is ja  o k r ę g o w a  za ł a tw ia  w mia­
r ę  możności  bezzwłocznie ,  n ie  późnie j  
j e d n a k  niż  w c iągu  3 oh dni po dniu 
w n ie s i e n ia  r e k la m ac j i  i o decyzj i  zawia 
darnią r e k la m u ją c eg o .  W  r az ie  w n i e ­
s i en i a  rek la m ac j i  p rzec iw ko  wpisan iu ,  
komi s ja  po w in na  na jpóźn ie j  n a s t ę p n e g o  
dnia  po wnies i en iu  rek la m ac j i  zawiado­
mić  o tem osobę,  k tó re j  umieszczen ie  
na  l iście wyborców zosta ło  zakwe s t j ono  
wane,  z poczuciem,  iż p r z y s łu g u je  jej  
p rawo w ni e s i en i a  swej ob rony  do k o ­
misj i  Da piśmie lub u s t n i e  w godzinach  
u rz ę d o w a n ia  komisj i  w c iągu n a s t ę p n e  
go  dn ia  r o  dniu u s t n e g o  lub p i sem n e­
go zawiadomienia .

R ekl am ac je  przec iw wpisa n iu  r o z ­
s t r z y g a  o k r ę g o w a  komis ja  w ciągu 2-oh 
dni od chwili  up ływu t e r m i n u  obr on y  
i bezzwłocznie  zawiadamia  o decyz j i  
osoby in t e r e s o w a n e .  Od pow yższ yc h  
decyzyj  n ie  s łuży  od w o ła n ie .  P o  upły 
wie  w ym ie n io ny ch  wyżej  t e r m in ó w ,  r e ­
k lamac je  nie  b ę d ą  p r zy jm ow ane ,  a do 
g łos ow an ia  b ę d ą  u pr aw ni one  ty lko  o- 
soby w pi sane  do spieów wyborców.

Dal szy  podzia ł  m i a s ta  na  o k rę g i  wy 
borcze  podamy w j u t r z e j s z e m  „Słowie* .

Odciski1 Syd—
u s u w ,  r a d y kaln ie

d o  na byci a  w a p t e k a c h
i sk ła d a c h  ap tec zn ych .

i
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Z  K R A JU .
Oryginalna uczta 

weselna.
Niezwykła uczta ślubna miała m ie j ­

sce na pograniczu polsko-niemieckim 
na  Śląsku.

W wiosce Smugi, po s t ronie  poslkiej 
jed en  z gospodarzy wydawał za mą* 
swoją córkę.  Naprzeciwko, już  po s t r o ­
me niemieckiej ,  znajduje się wioska 
Wildbahn, w któ re j  wspomniany gospo­
darz,  wydający swoją córkę  za mąż, ma 
krewnych.

Trudności  paszportowe nie pozwoliły 
krewnym tym przyjechać  na ślub do 
Polski .  Chcąc jednak  sobie nawzajem 
powinszować, wszyscy uczestnicy uczty 
weselnej  udali się w pochodzie w stro,- 
nę granicy.  Po s t ronie niemieckiej  spra 
wa miała się taksamo; i tu ta j  zbliżyła 
8ię g ru pa krewnych panny młodej.

Polski urzędnik  graniczny wykazał 
ca  tyle „wyrozumienia" ,  że pozwolił  u- 
ściskać się krewnym.  Wkrótce  pos ta ra ­
no się o jedzenie  i picie, co złożyło sięt Art i U    j. _ J

. S Ł O W O "
Nr 109.

P ię k n o ś ć  n ad ają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" 1
usuwa piegi, wągry, żółte  i czerw one  plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idealnie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o -

.  M S A * *  M )  1  u s u w a łu p ież ,z ap o b ie  
■I* S* •  * gn wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.„Mag" 2

»o nabycia w Aptefcach i Brogerjach

I Fahr. Chem. Kostn. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz. 
OBRAZKI SĄDOWE.

Uczymy się  pływ ać...
Histor ja  obu przyjaciół  j e s t  dosyć 

banalna.  Składa się z kilku ak tów z  epi ­
logiem sądowym. Wszystko zaczęło się 
od tego,  że Jurczyk i Kolasiński razem 
mieszkali .  Jeden miał pracę  dzienną,  a 
drugi  nocną. Używali nawet  wspólnego 
łóżka ze względów estetycznych. Cho­
dziło bowiem o to, żeby ich pokój ka­
walerski  nie sprawiał  szpi talnego wra­
żenia.

Dzienną pracę miał właśnie Jurczykna to że n i e h a w o m  t «  , 3 * o  d z ie n n ą  pracę miał właśnie Jurczyk
n oryginalna  uczta Spał, jadł,  czytał,  odpoczywał i przyi

weselna na s>mej granicy polsko-nie- mows! wizvtv wweselna na s>mej granicy polsko-nie 
mieckiej  znalazł  * ddźwięk w prasie ber 
lińskiej,  k tóra określi ła,  że są to dobre 
sprawdziany porozumienia polsko-nie­
mieckiego

* ' w * j  —  * i u o i  i  u i a j l *
mował wizyty  w nocy. Kolasiński robił 
to wszystko we dnie. Jeś li  panowie mie­
li do siebie jaki in te res  zostawiali  so­
bie l i s ty  na nocnym stoliku.  szelkie 
rozmowy odkładali do niedzieli .

Nic wstydźcie się
chodzić w koszu lach

Fala upałów odbi jając się dotkliwie 
na frekwencj i w lokalach zamknię tych,  
jedn ocześ nie  zn akomic ie  przyczynia" 
się do zna cznego  ożywienia ruchu w 
wszelkiego rodzaju przedsiębiors twach 
fabrykujących i s p r z e d a n y c h  kostju- 
my kąpielowe,  g u m o w e  czepki do k ą ­
pieli, p łócienne spodnie,  spor to we  ko­
szule lekkie pantofle tennisowe.

Na ulicach mias ta,  w przeciwień­
stwie do lat ubiegłych,  spo tyka  się 
coraz więcej mężczyzn ubranych tak, 
lak tego w ymag a afrykańska t e m p e ­

ratura,  od dłuższego czasu t rapiąca 
miasto .  K

Więc lekkie pantofle,  p łócienne spod 
me i sportowa koszula bez rękawów.  
To wszystko właśnie  tyle, ile trzeba,  
aby nie wywołać zgorszenia przechod- 
niow a j edno cześn ie  nie przeciążać się 
dotkl iwym w czasie upałów balas tem.

Nie brak oczywiście „e legantów",  
którzy kons ek wentn ie  owijają się w gru 
be  korty Czy kam garny,  nie re zygnu­
jąc naw et  z kamizelki ,  ale jest  ich c o ­
raz mniej ,  no i nie t rzeba dodawać,  że 
los ich jest  pożałowania godzien.

W jedea  z marcowych poniedział ­
ków, kiedy Jurczyk powróci ł  do domu, 
zastał  na nocnym stoliku ka r tk ę  tei 
treści:  J

... „zakochałem s ię“ — opowiem w 
niedzielę.  Kolasióski".

Odpisał  na tychmias t  na tej  samej 
kartce:  „Głupi jes teś! —  Jurczyk"
I poszedł spać.

Kiedy odpoczął nieco wyszedł  na 
miasto. Była jedenas ta  wieczorem. Po­
szedł do kawiarni.  Uwagę jego zwróciła 
pewna skromna panienka,  o silnie wy­
malowanych ustach.  Wyszedł  za nią i 
poznał j ą  przy pierwszej  gorszej  spo­
sobności.

Nazajut rz,  k iedy powrócił z pracy 
zas ta ł  l is t  od przyjaciela.- ,.Sam je s t e ś  
głupi. Zachwycająca dziewczyna.  Z a r ę ­
czę się z nią. Wszystko w niedzielę.  
Kolasióski".

Tym razem Jurczyk odpisał krótko:  
„Moja lepsza. Nie zaręczę się z nią. 
Wszystko codziennie.  Jurczyk".  I po 
szedł na ra n d k ę ... Bo miał się spotkać 
ze skromną panienką j przyprowadzić 
j ą  do siebie celem zademonstrowania 
swego radja Był to cel bardzo wzniosły 
i wkraczający w dziedzinę fantazji  Radja 
bowiem nie posiadał  nigdy.

W czwartek Kolasióski dał znowu 
znać o swoim życiu. Lis t  głosił: „zarę- 
częłem się. Slub w czerwcu. Kola­
sióski".

Tymczasem Jurczyk bardzo się za­
przyjaźnił  z ową skromną panienką.  Do­
wiedział  się, że ma ona narzeczonego,

który bardzo j ą  szanuje.  Chodzą razem 
na spacery.  Pewn ego dnia p. J. nie po­

szedł do pracy.  Pozostał  w mieszkaniu 
wraz ze swą przyjaciółką.  Oboje byli 
tak zajęci,  że popros tu niezauważyJi t e  
dzień się zrobił.  Nie słyszeli ,  nawet  
zgrzytnięc ia  za trzasku,  ani t rzasku 
zamkiętych drzwi.

Zauważyli  Kolasióskiego,  kiedy już  
był przy nich.

— Co robisz z moją narzeczoną? — 
zawył zraniony w serce.

Jeśli  ci odpowiem, że uczymy się 
pływać to i tak nie uwierzysz.

Zdradzony p. Kolasiński nie umiał  
poskromić swego oburzenia,  k tóre  wy­
raziło się w zdemolowaniu wspólnego 
pokoju i w rozbiciu osób zamieszanych 
w całą sprawę.

Sąd grodzki  skazał  go na 100 zł. 
grzywny.

RADJa
W A R S Z A W A  16 m a ja  

,00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40 

T ly ty  g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o sp o d .  d c m o -  
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C o d z .

p o , s k i e i 1150  R e p e r t u a r  t e a ­
t r ó w  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 P iy t y  g r a m o ­
fo n  j  w e .  12.30 W iad o m o śc i  m e t e o r o l .  12.33 
^  oJy^ r T ° fonowe> 12.55 D z ie n n ik  p o lu d n .  
w  a x O rn0  0 e k s p o r c i e  p o l s k im .  15.10 
W ia d o m o ś c i  g o sp o d .  15.20 U t w o r y  j a z z o w e
?ra - . Włia ant » Pi“ n y - 1 5 J5  T r a n s m i s j a  z K r a ­k o w a .  15.50 P r o g a m  d la  d z ie c i  16.35 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  17.10 R e c i t a l  z Po znan ia 7

17 50 OHn, ?  PJi * "P o lsk a  J ag ie l loń ska" .
l n n n w 1 «  «oP ?. n,CZy 18-10 M uz y k a  s a -  o n o w a .  18.50 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
18.55 R o z m a i to śc i .  19.15 S k r z y n k a  p o c z t o w a
ro ln ic z a .  19.25 „ N ie z n a n e  u t w o r y  P r u s a "
19.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  19.47 D z ie n n ik
w i e c z o r n y  20 00 Myśli w y b r a n e .  20.02 K o n -
c e r t  s o h s t ó w  20.35 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .

. . F r  5  G(iyn i  t r ą b k i  i c a p s u z y k i  m a r y ­
n a r k i  w o j e n n e j .  21.02 F e l j e t o n .  2115 W i e -  
CZJ P ' e ś n > c y g a ń s k .  22 00  O d c z y t  z K ra k o -  
w d  -2.20 M u z y k a  t a n e c z n a .  22.45 „ S p o r t y  
l e t n i e  w  P o l s c e " .  23.05 W ia d o m o ś c i  m e t e o ­
ro l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn .  i k o m u n ik a t  p o l i -  
c y jn y .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  16 m a j a  
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11 35, 

P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ieżący ,  a .40 C o d z ie n n y  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  z W a r s z .  11.50 W ia d  
b ież ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 P ł y t y  s r a- 
m o f o n o w e .  12 30 T r a n s m i s j a  z W arsz  15.00 
U rz ę d .  c e d u ła  g i e ł d y  z b o ż o w e j ,  i t o w a r  w  
K a to w ic a c h  U . 05 T r a n s m i s j a  z W a r s z . w y r  
l b .20 S k r z y n k a  p o c z to w a .  16.35 W a l c e  i 
t a n g a .  17.10 T r a n s m i s j a  x  W a r s z a w y .

POWIEŚĆ.

— Chciałem, aby budnika zapytał ,  
— rzekł.  — Ale choćby się okazało, że 
on samochodu ani nie widział, ani nie 
Błuszał, to mimo to doszedłem już  do 
ważnych wyników. Samochód tędy prze
jeżd ia ł

— Skąd pan wie o tem?
Poznaję to po niezwykłym, czer­

wonym piasku, k tóry  znalazłem na g u ­
mach samochodu. Słyszał pan przecie,  
eo właśnie gospodarz powiedział,  że pia 
sku tego niema nigdzie, tylko pomiędzy 
gospodą a zakrętem arogi.  W każdym 
razie j e s t  to jednakże coś.

Fst! — Uwaga ich skierowała się 
teraz  na głośną rozmowę,  jaką  prowa­
dził budnik z gospodarzem.  Gospodarz 
s .a ł  u płota i krzyczał,  ażeby budnik 
mógł  go u-słyszeć.

— Kris t jansenie,  czy miałeś dziś w 
nocy służbę! — pyta ł  gospodarz.

Budnik ociągał  się chwilę z odpo­
wiedzią,  jakgdyby go to pytanie zdzi­
wiło.

— Tak! — zawołał po chwili.
• Czy przejeżdżał  tędy samochód 

około godziny pierwszej?
Fal ken ber g  i de tektyw czekali z na 

tężeniem na odpowiedź.
Tak, — odpowiedział  budnik,  — 

słyszałem go i widziałem. Ogromne pu­
dło.

— Jakie j  barwy? — pytał  dalej gos 
podarz. 6

— Zielony.
—  Wielu nim jechało?

Tego nie mogłem widzieć.

■— Czy było tak ciemno?
—  Nie, ale samochód był zamknięty 

1 pędził  szybko.
Asbjórn Krag szepnął  Falkenber-

gowj;
— W aucie była Ada.
Gospodarz pyta ł  dalej:

chód? ^  ktÓrym k’erunku jechał  samo-

Budnik wskazał k ierunek ręką.
—  Na południ**! — rzekł.

Czy widziałeś żeby wracał?
— Nie.
Gospodarz zwrócił  s i ę  do Kraga:
— Czy słyszał  pau? — zapvtał
Krag  skinął  głową.

Możemy się spodziewać,  że wie­
czorem auto będzie wracać.

Panowie wrócili t«raz tą samą d ro­
gą, k tórą  szli poprzednio.  Krag oela-

w dalszym ciągu pilnie drogę,  a 
r  a lkenberg przypuszczał,  że szuka on 
-iadu samochodu. To zdawało się nie 
prowadzić do celu, gdyż przez cały 
dzień był bardzo żywy ruch na tej  dro 
dze.

Asbjórn Krag nie zadowalał  się ba­
daniem jedynie  g łównej  drogi,  badał 
również jej  odgałęzienia.

Gospodarz oświadczył teraz,  że mu­
si wracać do swej gospody. Począł się 
niecierpliwić.  Krag  i F alkenb er g  nie 
zważając na to, szli jednak dalej.

Wtem usiadł Krag na kamieniu mi-
lowym.

— Zmęczyłem się, — rzekł  — i mu 
szę kilka minut  odpocząć.

Konsul usiadł obok niego. Gospodarz 
stał  przed nimi.

—  Dokąd prowadzi ta droga? — za 
pytał  Krag i wskazał na wąska drogę

wybiegającą na bok od głównej

Acb, ta, — odpowiedział  gospo­
darz, —  ta j e s t  zupełnie zaniedbana i 
prawie nie używana.

Redaktor odpowiedzialny; Józef WolnicHi

— Wygląda tak, —  rzekł  Krag,  — 
t rawa na niej taka bujna.

— Tam dalej j e s t  kilka chat  — 
ciągnął  dalej gospodarz  —  a  potem jes t  
dom zarządcy,  należący do folwarku.

— Czyj to folwark?
Są to dobra rycerskie,  lecz Od

czasu śmierci  dy rek to ra  Oeyresa  nikt  
tu nie mieszka. Teraz miały być znowu 
sprzedane.

A wię tak. Ale rządca je s t ?
~  Ma swoje własne mieszkanie,  

dość odległe od folwarku. —  odpowie­
dział gospodarz.  — Teraz  muszę jednak 
jaknajprędzej  wracać do domu, —  mó­
wił dalej, przysłania jąc  oczy ręką  i pa­
t rząc  ku swej gospodzie,  której  szyby 
gorzały  w zachodzie słońca.

— Tysiączne dzięki za pańskie to­
warzystwo,  —  rzekł  Krag,  — do widzę 
ma  za godzinkę.

Gospodarz* ukłonił się i odszedł.
Asbjórn Krag s iedział  dalej  spokoj­

nie i pa t rza ł  za oddalającym się, dopó­
ki ten  s ie  zniknął  w swym domu.

Potem wstał  szybko, a Falkenberg  
zauważył,  że wcale nie był on zm ę­
czony.

Skręcił  na drogę za rośnię tą  t rawą,  
a Falk enberg  poszedł za nim.

— Co pan zamierza? —  zapytał  Fal  
kenberg .

Detektyw nic nie odpowiedział,  tylko 
wskazał na drogę.

F a lkenberg  wydał  okrzyk zdziwienia 
1 radości.

Na drodze widać było dokładnie ś l a­
dy kół auta.

Czy sądzi pan, że to był  zielony 
samochód? — zapytał  konsul.

Nie może to być żaden inny __
odpowiedział  Krag.  — Siady są zupeł ­
nie świeże.

Detektyw przyspieszył  kroku i po ­
czął iść tak szybko, że F a lkenberg  l e ­
dwie mógł  zdążyć za nim

Stawało się coraz ciemniej;  szczegół 
niej wśród zarośli  ciemność była nie­
przenikniona.

Była to d ługa wędrówka.  Siady kół  
samochodu zdały się ciągnąć bez końca.  
Droga wiodła ich falistemi polami i łą ­
kami i przez liczne gaje.  Wreszcie  s ta­
ło się tak ciemno, że nie można już by 
ło rozeznać śladów. Wtedy otworzył  
Asbjórn Krag swą ręczną walizkę.

Wyjął  z niej czarną e lekt ryczną śle 
pą la tarkę  o wielkiej sile światła.  Gdy 
rzucił snop j e j  promieni  na drogę,  by­
ła ona tak oświetlona,  że odróżnić m o i  
na było każde poszczególne źdźbło t r a ­
wy 1 najmniejsze nawet  ślady kół sa­
mochodu.

Świecąc przed sobą, szli dalej j e s z ­
cze pół godziny.

Nagle natknęl i  się na jakieś  zardze­
wiałe sztachety,  k tóre zagrodzi ły im 
drogę.  Kra g  usiłował otworzyć bramę.
* gdy mu 8JQ to nie udało, nie namyśla 
jąc się, przelazł  przez nią. Falkenberg  
poszedł  za jego przykładem.

Znaleźli  się teraz  w alei, które j  g a ­
łęzie drzew były takjgęs te,  że zasłoniły 
zupełnie niebo przed ich oczyma. As­
bjórn Kra g  począł znów la tarką  oświe­
cać drogę.

~  Tak, szepnął,  — samochód j e  
chał  tą aleją,  zbliżamy się do rozwiąza 
nia tajemnicy.

F alkenb er g  był bardzo zdenerwowa­
ny i de t ektyw musiał  go wstrzymywać 
ażeby nie pobiegł  naprzód alej^.

Nagle s tanęl i  przed wielkim ciem­
nym budynkiem. Pomyśleli  obaj, że to 
j e s t  dwór folwarczny.

Asbjórn Krag zagasił swą la tarkę  
ażeby lepiej  się zor jentować w poło­
żeniu.

Wokół nich panowała głęboka cisza.
W budynku, którego wszystkie okna by 
ły zamknięte,  nie świeciło się wcale.

(D. c. n.)
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